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Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowe kajdany dla 
ludu roboczego. Ustawa wyborcza do nowego Sejmu, oparta na pogwałceniu prawa 
równości obywatelskiej i fałszowaniu istotnej wali mas ludowych, musi się spotkać 
z protestem całej klasy* robotniczej. Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń 
protestacyjnych i demonstracji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabrak­
nąć w' szeregach naszei walki o demokratyczną i sprawiedliwą ustawę wyborczą.

C ectr . K em . W yk. P- P . S.

Niewiniątka!...
Interes faferyfcanitow tytenirwycfe otar 

je w poprzek interesowi całego kraju. Mo­
nopol prywatny, przynoszący mili jardy <kS'l- 
kud&esięcHi sjidkal)antom — usiłuje oba­
lić monopoi, z którego całe państwo daer- 
pać ma dochddy...

Rzecz nfie mowa, w» wszystkich kra­
jach spotykana.

Również nic nowego i nad&jwycaajńe- 
go, że obóz reakcyjny broni interesów l<ta- 
pitaKstow wbrew Meresom kraju. .Odbi­
ciem gospodarki kapataJiisityczraej w polity­
ce doby obecnej jest właśnie reefcbja.

To też prawica naszego sejtnsu z teką 
energją walczy w Obrotni© zysków tytonio­
wych mffljairderów.

Ale w tej prawicy -znajdują silę takie 
^fpertyk jailc endecja i Meatykatoa faryze­
usze. WHęc cała ta wałka p poziome zgo­
ła interesy spekulantów, bo o objętość ich 
pieniężnego worka — podniesiona zosta­
ła na" wyżyny prawdziwej sztoki... bręita- 
otiwa, kłamfslwa i cynizmu.

Ludzie o gustedh bardziej etecentry- 
cznycb mogliby maiwiet z ipewweim upodoba­
niem spoglądać na artystyczne prawdziwie 
łamańce, wyprawiane przez ̂ endeków z 
tern, co to w zwykłej ludzkiej mown© na- 
Eywo się prawda, uczciwością 'i' respektem 
dla interesów kraju.

Endecja i cliadecy bronią fabrykantów 
tytanitowych. Cały kraj wie'i mowa o teim, 
że czynią to nietyllko z. „ideowego powoła­
nia44, jako służalcy kapitału, ale że sami 
iw interesach tytoniowych są zaangażowar 
ni. Wiec endecy i chadecy robią miny ,,u- 
ciśnliomej niewinności/1 i wszystkie oskar­
żenia o pospolite, ordynarne geszefćiar- 
6two ze szkod'a kraju... „odpierają“... A 
jakże!

,.Gaz. Warsz.** (nr. 140) pisze np„ że 
Br. GTabiński i ks. Adamski „zaidiaiK ikłaim 
pnisizcKoinym o nich wieśeiiomty i 4. d.

„Zadali kłaim?r‘ — w  jakiż to spo­
sób?

Otóż p. GłaWński w wvwSaidlzie ndizie- 
lonytm „Dwugroszowce“ (IR maja nr. 134) 
na temat „szkodliwości monopolu pań­
stwowego44 powiada dosłownie:

...„byłem zaproszony idio udziału w Ra­
dzie nadzorczej („Saumaojf4''), ale mmsda- 
lem zrezygnować z powodu hrallcn czasu...44

Konia z raętcPeftn temu, kto to „wyja­
śnienie44 zrozumie! A więc zasiadał pi Gfą- 
biński w Radzie nadzorczej, ozy mie zasia­
dał? Jeżeli nie, jeżeli go dopiero zapra­
szano. tedy — nie ,gzretygu<*wał“ ■— lecz 
zaproszeniu ,.odlmóWił“‘ lub go „niie przy- 
ją?“— Na tyle p. Gtebiń-ski zna język pol­
ski, chociaż był Ekscelencją _ austejadką, 
by wmiał użyć wyrażeń właśdwych. Ale 
p. GłaMński używa wyrazów „muisiiałeim 
gjneizyisiKwwać44. Jeżeli „zrezygnował*, tediy 
m Radtaie mmrfeorczej zasiedlał i w zyskach 
,jSanmatcji“ był zaSiniteresoiwany. Ale i dKiś 
musi bty aainteresoiwiany, — mniej, ozy 
jwSęcej, lantejsisa o to — skore go, jalk'wdo-

domo, tak ścaisłie stoeun-ki łączą ze spefcu- 
lantem z ^armacji^, mruijmderem Beige- 
rem-G utrzyńskim, oefe-witejTO jvż, a w 
Sejimie przez pos. tow. Disiowiindia napięt- 
nowanym iktemcą i oszczerrcą! Sam zresz­
tą .p. Gtebiński w „Dwugroszówce" z 18 
b. m. .podnosi z dtamą, że Górzyński to je­
go były słuchacz, że wprowadzał on w ,,f a r ­
macji* zaieeaiay przez p. Głąb. system „u- 
działu w zyaJćachr*, że p. Głąb. faibrylkę tę 
zwiedżał i t. d. i t. d.

Ale wszyisltko to nie przeszkadza p. 
Głątofińsildiemu ogłaszać „zfśprzefjzeó"1, tek 
jednolić dtwuzuacenie sicoaslTU/owanych, że 
octywiistą Tiiepraai'dzi można przefkręanć na 
„prawdę“...

Lepiej jedinak jeszcze „czjńici  ̂ swe ja 
„cześcT 'kś. Adaraakj. Zia!ciry ten (kapłan̂  
zamieszcza w JDwugroszówre'* uroczyste 
oświiadkasenfie, w któreim. zEtyowieidlziawBzy 
skargę przeciw ptymioaii, twierdzącym, iż 
zaiin/teresowainy jest w zyskach fabrykan­
tów tytoniowych, pisze dailej w raaBitępujia- 
cy. prawdziwie po jeznieku wykrętny spo­
sób:

„posladainle kilkunastu zaledwie (!!) 
akęjli faibtyk tytanitowy di nie nzaileżnlia (!) 
mnie od powodzenia prywatnego przemy­
słu tytaaiowego...“

Słusznie! Ksiadizf-'SpeHculant bowiem 
tyle ma geszeftów ina pranvo i lewo, że od 
samych spekulacji tytoniowych nie jest 
wyłącznie zależny.

Inna' rzecz, że w spekulacjach tych 
jest minteretsowa®y. Wprawdzie ks. Adam­
ski próbuje fakt ten jakoś przeikręcić i za- 
blagować i nawet sikargą grozi...

Ale to krętackie przeflisięwzięcie ze­
psuł mu jego własny towarzysz z pod ty­
toniowego znaku, p. dr. Głąbiński, który 
we wisipotaniiwnui już wywfedlzie z „Dwu- 
groszówfką“ powtedd dosłownie:

...,Tp. SI Górzyński założył wspólnie z 
Bankiem spółek zairobkowych wiielką fa­
brykę „Sairmacja“...

A któż to jest Bank spółek zarobko­
wych? Właśnie ks. Adiamsti. lrtory w spe­
kulacjach tytoniowych 'zaiinitorcisoiwainy jest 
miawet podwójnie, bo nietylko; jako akcjo- 
marjiuisz. pobierający dywiidandę, zależną 
od wysokości zysków, — ale także jatoo 
bankier, fmainsuijaey prz'a'disięb5orstvvx>!...

I ten Insiądz ma jessziczie odwagę od­
grywać rołę „bezi<nteTOSOwinego“!

I „Gazeta Warsz.“ (ma odwagę w swo­
ich „isrtęWgejnitoycih"‘ czytelnnikóiw wmawiać, 
że p. GłąhiiWki i ks. Adamski oczyścili się 
w oczach opmj] rAitoiPczńej?!

Ale o® tern jeszcze nie Ikonfec. Cha­
dek MtytssneT wintsi w Sejmie interpela­
cję. w której odgi^bnjae jakąś hiisitorię z 
przed1 3 lat- stera się rzucić na urzędników 
mowoiitolowtyjh. zwłcoBcza ma znienawidzo­
nego dlziś przez prawtae Wiceanin. Mikn- 
'ledkiegio o«ksrżeńfe, że są przekubienli. 
Pirawfea wie.^ że sprawa oaifa ma
domiesSeniu jakiegoś węgierskiego speku­

lanta z pod ciemnej gwiazdy — była bad«f 
ma pracz p. 'V3 GrabsflciiogOi, ówurzessuê o 
Min. skarbu i pracz atego unnerasiua.. Pra­
wica jednak interpelację tę wnosi, gdyż 
uważa ją za ,strategiczną dywersję ma ko­
rzyść monopolu prywatnego, a oa szkodę 
państwowego.

A prasa endedlca udaje, że ten. bławeń- 
dld bierze n« serjo i ^DwnKtyo-
szówka“ daje tej „OTteî x?lacrjii“ eesmsacŷ - 
ny tytuł: „Czjżby panama tytoniowa?41...

Kto to o ^pamamte" mówi? Endecy?! 
Ci, co całe życie publiczne skoruanpo- 
waffi?

A 'któż to, jalk mi© enidtecy, — w naj­
cięższej d3a kraju, chwili praesilenia go- 
spodareziego i braku żywności — shvorzvii 
skandaliczną panamę piizaiponwską, zwła­
szcza we Lwoiwie?! Kraj nie zapotaniał 
jeszcze głośnych w tej sprawi© renveiacfi 
prasy lwowskiej („Dzienmilk Lud.44), jak 
rówwileż i tego. że wówcaais powędrowali 
do kryminału za oszustwo wybitni krzyka- 
cze lwowskiej endtesitii!

A czyjże to, jaik mie endeków, jest 
■banlk, jakby na kpiny nazwany Spółdziel­
czymi, którego woliatowó operacje naedaw- 
oo w sejmie omawiano?

A któż to stworzjł 'skandaliczna paaut* 
mę e Orbisem?! Przeóeż inn-owy z Orbi­
sem zawartej (jak o tem pisał „Rcfbotoik*)! 
Irba" Kontroli państwa nie dudalta zatwier­
dzić, bo umowa ta. przez pupilka ende­
ków Jasińskiego skciastruowaiiiia, wygląda­
nia wprost na oszukiwanie skarbu państwa 
dla korzyści' spekulantów. Dziiś endedki 
Rrfrtk jĄpotefflny w© Lwowie robi' na tej 
umowie gn&e zyski'L-

A panowie endiecy z b. Poznańs!k$©j 
Rady Luidówej — bo wszak cała ona była 
w 'Waszych rękach — (powiedzcie, o» się 
porobiło z dsamenami paifestwowami, pozo-
stałemS po 'Rządzie pruskim? Gzy skaito 
państwa duże ma z niidh dochody? Ozy 
praiwda, że cbsiediK 'je „familjanci44, któ­
rzy (płacąc za dizisrżiaiwy tylko tysiące, sa- 
mii {Middizicrżai.Yta j h za mMjony?

Więc karmu, jalk końmi, ale nie endte- 
kotm i różnym Ad'aimsMta do iwoirzy — ro- 

I la laeiwtniątok i 'deklasnacija o cnocie.
Kto ma masto na glowto, — jak mówi 

j .przysłowie ntomstodkse — nśtech lepiej sie- 
; dzi w  ciertkfiL.
I Kcz.

1-li K«p issiłdi 291. Za. 9 Pite.
(Od własnego sprawozdawcy). ./  «

Dokończenie obrad sesji rannej pierwszego dnia.
Koniec powikłań. — Odprawa należyta oszczercom -koim inisfom.

Tow. Daszyński wita zjazd imieniem 
najstarszej, największej socjalistycznej or­
ganizacji w Polsce, życząc j ąkna j owocniej - 
szych rezultatów Kongresowi

„Słyszy się — podkreślał mówca — ze 
wszystkich stron głosy, czuć tęsknotę do so­
lidarności proletarjatu. Jedność, jedność i 
jeszcze raz jedność proletarjatu daje siłę, 
a siła przynosi zwycięstwo14. Takie uczucie 
przepełnia serce każdego socjalisty.

Mówca wskazuje, że w Zw. Stow. Zaw. 
w Polsce jest zorganizowanych pół miljona 
robotników; Centralna Komisja dokonała w 
trudnych wafunkach wiele, ale ileż można- 
by dokonać w korzystniejszych warunkach? 
Organizacja rozporządza szczupłetni środ­
kami i to tamowało rozmach. Zjazd winien 
pamiętać stale o wielkości czekających za­
dań, a zarazem o sile wroga. Bo jeszcze są 
4 robotnicze stronnictwa, które obracają 3A 
swej energji, czasu, talentu, aby szkodzić 
sobie. Cztery organizacje, wszystkie robot­
nicze, w niezgodzie i pozostają poza nami. 
Jakże pod tym względem w szczęśliwszem 
położeniu są nasi towarzysze zagranicą, bo­
daj w takich Niemczech, gdzie jest 8 milio­
nów zorganizowanych klasowo, w Belgji, 
gdzie niema rozbicia, bo w kraiku o 7-miljo- 
nowej ludności jest 600 tysięcy zorganizo­
wanych, mając obok siebie jedynie kleryka-
łów.

Dziś jednak jtrż nawet robotnicy klery- 
kabri a  joas są zmuszeni manifestować za 8

godz. dniem pracy, a NPR. przez masy 
swych członków w Łodzi jest naciskana, aby 
iść z nami w pochodzie 1-go maja. Tow. Da­
szyński wykazuje, że Centr. Kom. zrobiła 
znaczny krok naprzód w dziele zjednocze­
nia polskiego proletarjatu.

Oprócz dążeń na dziś, mówić się win­
no zawsze i dążyć do celów dalszych, a mia­
nowicie cel socjalizmu winien przyświecać 
całemu naszemu ruchowi. Uspołecznienie 
produkcji z walką dnia winno iść w parze.

Wraz ze Zw. Zawodowemi,. jako sprzy­
mierzeniec, kroczy PPS., radujemy się X 
k a ż d e g o  waszego powodzenia, które odbija 
się na wszystkich pracach proletarjatu.

Mówcy zgotowano owację i entuzjas­
tycznie" żegnano, kiedy schodził z trybuny.

Tow. poseł K. Czapiński pozdrowienia 
i życzenia składał imieniem Żwiązkri Pol. 
Posłów Socjalistycznych, wykazując, że są 
dwie drogi i metody całości walki o socja­
lizm: polityczna i zawodowa. Były dawniej 
prądy w ruchu robotniczym, które mówiły, 
że akcja polityczna nie jest potrzebna, że to 
balast w ruchu robot. Te prądy zbankruto­
wały dawno. Dziś polityczna walka idzie w 
parze z ruchem zawodowym.

U nas w Polsce to zespolenie jest tem 
konieczniejsze, że te tworzymy warunki i 
ramy dla ruchu robotniczego, bo Polska to 
państwo, organizujące się dopiero. Podwój­
na więc rola spoczywa na nas: praca zawo­
dowa i polityczna. Taki stosunek trwać bę-
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W dniu 30 maja o godz. 8 wiecz., w sali Tow. Higienicznego przy u!. K arow ej o d b ę ­
dzie się odczyt tow. Stanisława Posnera p. t  „ K o n f e r e n c j a  w  f ł e m u i ” .

Bilety od 100 do 300 mk. można zawczasu nabywać w księgarni Robotniczej (W sp ó l­
na 17), w Administracji „Robotnika" (Warecka 7), w księgarni Wendego i S-ka (K rak o w sk ie -  
Przedmieście 9), w O. K. R. P. P. S. (Aleje Jerozolimskie), oraz w dniu odczytu od godz. 
6 wiecz. w kasie przy wejściu.

dzie dalej we wspólnej naszej wyzwoleń­
czej walce; w walce o Socjalizm.

Od zorganizowanych robotników wileń­
skich przemówił, składając życzenia kongre­
sowi tow. Godwod, wyrażając konieczność

f>rowadzenia wspólnych walk o wspólne ce- 
e. Tamtejsze Biuro Centralne robotnicze 

dąży do połączenia z Centr. Komisją.
Tow. Zygmunt Zaremba imieniem Zw. 

Robot. Stowarzyszeń W  spółdzielczych, dziś 
już organizacji poważnej, scałkowanej, i- 
mieniem Warszawy i Krakowa, wita zjazd, 
życząc crwpcnych prac. W formach ruchu 
robotniczego ruch współdzielczy stanowi je­
dną z form kardynalnych obok ruchu zawo­
dowego i politycznego.

Imieniem Związku Socjalistów Polskich 
i robotników polskich, zorganizowanych w 
amerykańskich związkach zawodowych w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Półn. po­
witał zjazd tow. Zygmunt Piotrowski, wska­
zując, że cała polska klasa robotnicza żywo 
jest zainteresowana tym strasznym obja­
wem, jakim jest masowa zarobkowa emi­
gracja siły roboczej z kraju. Przed wojną 
rok rocznie 200 tys. robotników i robotnic z 
miast i wsi ziem polsldch emigrowało do A- 
meryki, Obecnie, kiedy jest niepodległe pań­
stwo polskie, trzeba położyć koniec temu 
eksportowi siły roboczej za ocean, gdzie się 
ona marnuje w niewoli amerykańskiego ka­
pitału. Mówca życzy owocnych prac kon­
gresowi, oby jaknajszybciej stworzono w 
Polsce takie warunki i taki warsztat pracy 
społecznej, przy którym każdy polski robo­
tnik i robotnica znaleźliby nietyłko moż­
ność pracy, ale i ludzkie warunki życia!

Delegaci oklaskami potwierdzili słowa 
mówcy.

Tow. Lukas witał zjazd imieniem Nie­
mieckiej Socjalnej Demokracji na Śląsku 
Cieszyńskim, mówiąc o konieczności jedno­
ści i solidarności.

Odczytano następnie list ,,Bundu‘‘, 
który podkreśla ten fakt, że poraź pierw­
szy zasiadają tu przedstawiciele związków 
klasowych żydowskich.

Od Młodzieży Socjalno-Demokratycz- 
nej żydowskiej nadszedł list z życzeniami. 
Depesza od Ponle; Sjcnu.

Dwóch listów od Partji Komunistycz­
nej w Polsce prezydjum nie odczytuje, a 
tow. Żuławski uzasadnia to stanowisko 
tem, że ubliżeniem byłoby dla zjazdu, aby 
listy tych, którzy przez cały okres pracy 
organizacyjnej jedynie rozbijali i obrzuca­
li oszczerstwami ruch. odczytywano. Po­
nieważ podniosły się na sali głosy, wpraw­
dzie nieliczne, aby listy odczytać, prezy­
djum zarządziło głosowanie, które olbrzy­
mią większością wypowiedziało się przeciw 
odczytywaniu listów, a zarazem za nie- 
tupuszczeniem na salę obrad posła Łańcuc­
kiego, który również chciał witać „socjal- 
zdrajeów" jak się powszechnie w odez­
wach komunistycznych oczernia poi. kla­
sowy ruch zawodowy, dodając dla okrasy 
także, że jest „na usługach burżuazji". 
Przeciw odczytywaniu listów podniosło się

136 wak, za TO, przyczem przedstawiciel 
,,Bundu‘‘ Alter uzasadniał,' dlaczego bun­
do wcy głosują „za", kierując się względa­
mi „grzeczności", a nie popieraniem war- 
cholskiej roboty komunistów, Bundowcy 
rozporządzają na zjeździe 25 głosami.

Obrady przerwano po godz. 1-ej po 
poł. do godz. 3-ej,

Prasa na zjeździe jest reprezentowa­
na w nast. sposób: „Robotnik" tow. Zyg­
munt Piotrowski, „Naprzód" — tow. Ma- 
rjan Porczak, „Dziennik Ludowy" (Lwów)
— tow. Bronisław Skalak; „Związkowiec", 
Warszawa — tow. Lucyna Woliniewska, 
„Robotnik Budowlany", Warszawa — Mie­
czysław Ort; „Dziennik Ludowy" w Chi­
cago i „Gazeta Robotnicza" w Katowicach
— tow. Zyg. Piotrowski, pisma rob. spół­
dzielcze — tow. Zygmunt Zaremba.

Wśród delegatów na sali znajduje się 
kilkanaście towarzyszek delegatek, jest to 
jeden z bardzo dodatnich objawów w ru­
chu zawodowym. Kilka delegatćk przysłał 
Związek robotników rolnych.

Galer ja jest przepełniona towarzysza­
mi wybitniejszymi z Krakowa i okolicy.

Na sali znajdują się z tow. posłów: 
Czapiński, Daszyński, Szczerbowski, Żu­
ławski.

Zygmunt Piotrowski.

Trzeci dzień Zjazdu.
(TELEFONEM Z KRAKOWA). .

Posiedzenie ranne.
Na rannem posiedzeniu tow. Teller 

(zw. metalowców) referował sprawę orga­
nizacji, podkreślając konieczność uświado- j 
mienia wśród młodzieży robotniczej i pięt­
nując robotę komunistów, którzy mają na 
celu jedynie rozbijanie ruchu robotniczego.

Po referacie rozwinęła się dyskusja,, 
w której brało udział dziesięciu mówców.

Posiedzenie popołudniowe.
'P unk t „ustawodawstwo robotnicze" ! 

referuje tow. poseł Ziemięcki, stwierdza­
jąc, że Rząd tow. Moraczewskiego dał pod­
stawy ustawodawstwa robotniczego w Pol­
sce. Rządy późniejsze nie wniosły nic no­
wego, nie dały żadnej nowej inicjatywy, 
jedynie tylko rozwijając dekretv, wydane 
przez Rząd tow. Moraczewskiego.

Na salę obrad przybył minister pracy 
p. Darowski, który powitał Zjazd, udziela­
jąc szeregu informacji, co do poczynań 
Rządu w zakresie ustawodawstwa robotni­
czego, oraz podkreślając trudności na tem 
polu ze względu na stosunki ogólno-pań- 
stwowe i gospodarcze.

Nastąpiły przemówienia delegatów w 
poruszonej sprawie. Tow. delegaci pod­
kreślali w swych przemówieniach niewła­

ściwy stosunek Rządu do ustawodawstwa 
robotniczego, ilustrując jaskrawemi przy­
kładami godzenie w podstawowe zdobycze 
klasy robotniczej, jak n. p. w zakresie o- 
chrony pracy, 8-godzinnego dnia pracy itd.

Przemawiał następnie tow. Ziemięcki, 
polemizując z wywodami min. Darowskie- 
go i odpowiadając na kilka zapytań. Za­
brał także głos po raz drugi min. Darow­
ski. /

W dalszym ciągu posiedzenia tow. 
Teller referował imieniem Komisji Wnio­
sków w sprawie punktu o organizacji. 
Przeszły w tej sprawie wszystkie wnioski 
Centralnej Komisji Zwł Zaw. Odrzuco­
ne natomiast zostały olbrzymią więk­
szością głosów wnioski komunistów o stwo­
rzenie „jednolitego frontu", oraz rezolucja 
postawiona przez delegatów ze strony 
„Bundu", która polecała przyszłej Centr. 
Komisji, aby dała inicjatywę do zwołania 
Konferencji porozumiewawczej wszystkich 
partji socjalistycznych »i komunistycznych 
w Polsce w sprawie jednolitego występo­
wania i akcji w ruchu zawodowym.

Przeszły dalej wnioski w sprawie tak­
tyki, również zaproponowane przez Centr. 
Komisję Zw. Zaw. Zjazd potwierdził do­
tychczasową taktykę w sprawie bezpartyj- 
ności ruchu zawodowego.

W sprawie Statutu przyjęto kilka dro­
bnych zmian. .

końcu Kongresu nastąpiły wybory 
do Komisji Centralnej Zw. Zaw., które da­
ły rezultat następujący:

Wybrani zostali:
Kwapióski. Nowicki, Przewocki, Stań- ! 

czyk, Żuławski, Topinek, Kazek, Jaro­
szewski. Szczucki, Litwiński, Zdanowski, 
Szczerkowski, Danielewicz, Heidman, Zięt- 
kiewicz, Grylowski, Fijałkowski, Dutlin- 
ger, Kurowski, Łapiński, Alter.

Przeszła więc w całości lista, zapro- j 
ponowana przez Centr. Kom. Głosowało j 
225-u delegatów; wybrani otrzymali od 
156 głosów do 215-u.

Po ogłoszeniu wyniku wyborów, o g. i 
10-ej i pół wiecz. przewodniczący tow, 
Kwapióski podniosłem przemówieniem za­
mknął II Kongres Zw. Zaw., a delegaci od- | 
śpiewali „Czerwony Sztandar" i „Między- j 
narodówkę"

M a ły  f e l j e t o n .

Rsbotnicjf - Papierajcie 
swoje pismo codzienne.

Z PAŃSTWA ŚMIERCI 
I LUDOŹERSTWA.

Wiadomości, napływające z Bolszewji, 
brzmią niby wieści z piekieł. Choroby, nie- 

j wola, szał militarystyczny u szczytów, ludo- 
S żerstwo u podstaw, powszechna bierność i 
j trwoga w społeczeństwie. A Cziczerin z Kra- 
l sinem składają wizyty królom i biskupom, 
j a „sowiecka burżuazja" (sowbur) zbija 
! kapitały, a krasnoarmiejcy konfiskują czę- 
! stokroć środki żywności, przesyłane na ra- 
j  tunek umierającym z głodu miljonom.

Jak tam ludzie żyją, oczywiście nie z 
! grona „najwyższych dziesięciu tysięcy", ale 
: jak lam zwyczajni ludzie, obywatele 'żyją, 
j o ile nie konają z głodu? Bo głód śmiertel- 
i  ny nie wszędzie panuje. Np. w Moskwie tzy  
j Charkowie, można za dziesiątki mil jonów 
1 rubli sowieckich jadać wcale smaczne obiad­

ki. Więc jak żyją ci, których głód jeszcze 
nie doprowadził do rozpaczliwej rezygna­
cji! Jak żyją? Nie żyją — oni tęsknią do 
Europy aż do szału.

Jest w Rosji sowieckiej oryginalny zwy- 
; czaj t. zw. „urlopów". W zasadzie nikomu 
: nie woJno się przenosić, jeździć, mieszkać, 
j gdzie chce. Cóż dopiaro jechać zagranicę! 
i Więc wyjechać nie można'— wyjechałaby 

wtedy chyba cała Rosja zagranicę—ale mo­
żna dostać „urlop" na kilka miesięcy, (Jrlo- 

; py te są oczywiście, dostępne albo dla kogoś 
i  z pośród „dziesięciu tysięcy" arystokracji 

bolszewickiej, albo dia tego, kto dobrze po­
smaruje. Ale po skończeniu „urlopu" trze­
ba wracać, bo inaczej górze rodzinig „ur- 
lopnika", która jest trzymana jako zakład, 
fant. Kto nie wróci, temu-wpakują do wię­
zienia jego żonę czy dzieci. I w Polsce prze­
bywa niejeden taki „urlopnik". Ten barba­
rzyński „urlop" jest też rozwiązaniem za­
gadki, że jednak tylu „urzędników'1 bolsze­
wickich jeździ po Europie i wraca. Zamor­
dowanie Cepowiczowej roku ub. za męża, 
który uciekł na aeroplanie do Polski — to 
przyszłość rodziny śmiałka, któryby wziąw­
szy „urlop", nie wrócił. Obywatel Rosji So­
wieckiej jest rzeczą, przedmiotem, własno­
ścią — nie osobą.

Ale nawet ci, którzy jako obywatele i 
urzędnicy obcych państw, przebywają w Ro­
sji, marąą o powrocie. Znam urzędników, 
którzy po pobycie w Rosji Sowieckiej wra­
cają chorzy nerwowo. To, co,się dzieje na 
Ukrainie i w Nadwołżu, okropnością, rozbe­
stwieniem przypomina dosłownie szpital o- 
błąkanych .pozostawiony bez nadzoru le­
karzy i felczerów. To też bolszewicy ma­
chnęli ręką na wszystko, a dbają jedynie o 
armję.

Cziczerin kłania się królom i arcybisku­
pom, a „sowbury" tuczą się, „Wcik" posta­
nawia armję zwiększyć do 3 miljonów, a we 
Włoszech za złoto kupują bolszewicy nie 
ryż, lecz — aeroplany!

Zaiste wyobraźnia nie ogarnie tego kłębo­
wiska ohydy, cierpienia i zbrodni, których

t«jn
(„Judasz", tragedja w 4 aktach Kazimierza 

Przerwy-T etmaj era).
O Judaszu w literaturze europejskiej 

możnaby napisać książkę, a o Judaszu w 
polskiej—iConajmniej sporą rozprawę semi­
naryjną. Kasprowicz, Niemojewski, Dani­
łowski, Rostworowski, a ostatnio Tetmajer, 
może jeszcze kto inny?—opracowywali ten 
temat, należący do t. zw. tematów -wiecz­
nych, ogólnoludzkich.

Zdaje mi się, że są głównie dwa sposb- 
by twprzenia postaci Judasza: jedną na­
zwijmy lepieniem, drugą wykuwaniem. 
Pierwsza polega na tem, że w Judaszu wi­
dzi się przedewszystkiem człowieka, dzia­
łającego wśród konkretnych warunków hi­
storycznych, narodowych i krok za krokiem 
pokazuje się pobudki psychologiczne, które 
go wrekzcie skłaniają do zdradzania i sprze­
dania Chrystusa. Takim jest np. Judasz Ros­
tworowskiego, charakter — powiedzmy — 
imperialistyczny, żądny zewnętrznej potę­
gi, który, zawiódłszy ąię na marzycielu 
Chrystusie, wydaje go na łup — przechodzi 
do innej partji politycznej. Oczywiście, że 
i R istwhrowski nie mógł wzgardzić blaska­
mi mistycznemi, które zawarte są w całej 
tej legendzie, więc wplótł je także w swoją 
tragedję, ale zresztą tłomaczy się ona cał­
kiem wystarczająco po ludzku.

Drugi.sposób: tegendę o Judaszu uwa­
ża się za coś już gotowego, za poemat ukry­
ty, dziś jeszcze nie wydobyty, za złom ka-

raryjskiego marmuru, z którego autor ma
wykuć postać, zachowując jednak cały, 
święty materjał. Nie wolno uchybić tej le­
gendzie, nie wolno w niej nic przekręcić, 
poprawić; zadaniem artysty jest, owszem, 
uwypuklić ją, wzmocnić swoiste jej momen­
ty, a jeżeli coś nowego dodaje, to musi ta 
nowość organicznie wiązać się z gotową le­
gendą i mieć ten sam skład chemiczny.

Pierwszy sposób jest racjonalizujący i 
doprowadza do rehabilitacji Judasza; drugi 
przyjmuje go jako zbrodniarza i pieści się 
kontrastem tej ohydy do świetlanej postaci 
Chrystusowej. Pierwszy odpowiada raczej 
poezji starszej, drugi najnowszej. Którv od­
powiada szczerej wierze religijnej? Zdaje 
mi się — mimo wszystko—że raczej pierw­
szy, niż drugi. Albowiem właśnie tylko wie­
rzący mogą miewać wątpliwości, — wiara 
wyrozumowana, wyrafinowana, snobistycz­
na, najwięcej jest skłonna do szanowania 
prymitywu.

Powyższy dramat oczywiście nie wy­
czerpuje wszystkich możliwości twórczych. 
I tak np. od czasów Byrona płynie wciąż 
ten prąd artystyczny, który dąży do wyol­
brzymiania tego rodzaju postaci, nic poprze­
staje na ich rehabilitowaniu, lecz czyni je 
także rzecznikami i wykonawcami pewnych 
namiętności filozoficznych, bogoburcami, 
światoburcami (np. Kain Hulewicza).

Z utworów o Judaszu, trzymających się 
legepdy, bodaj najpiękniejszym jest poemat 
Kasprowicza, opisujący skruchę Judasza 
poprzez wieki; z obrazów rysunek Saszy 
Schneidra o podobnej treści: olbrzymi Ju­
dasz, chodzący jakby w klatce, po srebrni­

kach, wpatrzony obłąkańczo w wizję krzy­
ża.

Każdy poeta, piszący o Judaszu, korzy­
sta już z góry z poetyczności, zawartej w 
tej postaci, ale przez to bierze na siebie du­
żą odpowiedzialność artystyczną. Potrzeba 
mieć jakąś własną koncepcję, j-eżeli kto — 
zwłaszcza w dramacie — chce go znowu u- 
czynić — „aktualnym".

Jaką nową koncepcję miał Kazimierz 
Tetmajer, domyśleć się dość trudno. Ko­
rzysta. on z różnych pierwiastków judaszo- 
logji, z początku buduje wyraźnie jakiś dra­
mat, v/ ostatnim akcie jednak jest to już 
tylko poemat o Judaszu, wygładzany przez 
Judasza w wielkim monologu. \Można ten 
akt czwarty brać jako kulminację: rzecz od­
rywa się od ziemi i buja już> w przestwo­
rzach liryki kosmicznej, tak że np. ukrzyżo­
wanie Chrystusa nie jest dalszym momen­
tem akcji dramatycznej, lecz przesuwa się 
przez scenę jako wizja pochodu z krzyżem, 
a dokonywa się poza sceną wśród majesta­
tycznych głosów trąb . (muzyka Tymieniec­
kiego). Taki poemat mógłby nawet być na 
swój sposób dramatycznym, byle nie rozry­
wał jednolitości stylu. W „Iridjonie" za­
chodzi coś podobnego, lecz tam jest klamra 
liryczna i na końcu i na początku.

W pierwszym akcie Tetmajerowskiego 
Judasza zrazu wydaje się, jakgdyby autor 
chciał w fym nędzarzu upostaciować pozio- 
mość i kramrastwo ducha ludzkiego, który 
tak się wikła w grzechy, a co gorsza—w in­
teresy, tak jest obciążony 'balastem pamięci, 
obowiązków (długi, żona i dzfeyi) i zaszczu­
ty poczuciem własnej małości i słabości, że

gdy obok przechodzi , Chrystusa ze swoją 
rzeszą, beztroską, zasłuchaną, szczęśliwą, 
uspokojoną ostatecznemi uspokojeniami — 
powiedzmy poprostu: próżniaczą, Judasz
(p. Jaracz) rzuca się w ten nowy żywioł, jak 
w ożywczą kąpiel i przystaje do uczniów 
Chrystusa. Śliczny jest djalog między Jakó- 
bem (p. Poremba) a Judaszem: pierwszy go 
odrywa i porywa z sobą, Judasz poddaje 
się tej suggestji jak człowiek śmiertelnie 
chory, spragniony lekarza.

Z konsekwencji wynikałoby może, iżby 
Judasz jednak, potem, po różnych przemia­
nach, wrócił w swoją nędzotę życiową, lecz 
już w drugim akcie wynurzają się nowe mo­
tywy. Wchodzi hetera, Mar ja z Magdali, i 

: uwodzi Judasza, który się je; wydaje sza- 
| lonym faunem. Ponieważ Marję gra pani 

Osterwina, a cała scena tego flirtu napinana 
jest jędrnie i pięknie, widz się tem gorszyć 
nie może, owszem, w duchu rozgrzesza Ju ­
dasza. Taby jednak być nie powinno, w myśl 
tego, co dalej słyszymy, powinniśmy się by­
li zgorszyć, bo oto apostoł Jan (p. Wierciń­
ski) spotyka się z Mar ją z Magdali—„grom" 
z „tęczą", jak to przepięknie wyraża au­
tor •— pokonywa ją siłą wzroku, zniewala 
do porzucenia hańbiącego rzemiosła i przy­
łączenia się do orszaku Chrystusa. Znowu 
jest to scena wspaniała-

Skombinowame legeńdy Judasza z le­
gendą o Marji Magdalenie znajdujemy w 
powieści Daniłowskiego, ale — o ile mnie 
pamięć nie myli — próbowała go już autor­
ka niemiecka, Eliza Schmidt, w swojej tra- 
gedji o Judaszu. U Tetmajera wynikają z 
tych źa^ałów judaszowych konsekwencje,
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teatrem jest Rosja bolszewicka. Myśl wzdry- 
ga się, serce truchleje na widok tej nieby­
wałej w dziejach tragedji. Gdyby wśród ca- 
rzyków bolszewickich byli ludzie sumienia., 
to znaleźliby sposoby ratunku. Ale oari szu­
kają ratunku — nie dla umierającej z gło­
du ludności, lecz dla swego panowania. 
I dlatego ci dyktatorzy, którzy rewolucję 
socjalną zmienili w piekło głodu, mordu i 
lncLożerstwa, krasną armją straszą świat, 
tęskniący dc trwałego pokoju i do wseBoej 
twórczości społecznej.

Zysłam.

Książki nadesłane.
Leopold Staff. „Ptakom Niebieskim". Wyd. 

czwarte. Warszawa, 1922 r. Instytut Wyd. BiWj*. 
teka Polska".

Oskar WiUe. „Sztuka i Życie". W ybrał i  prze- 
łażył M. R. W ierzbicki. Warszawa, 1922 r. Lasty- 

V  tn t Wyd. „BiMjateka Polska".

Tadeusz Stnko. J u t łyk Wyspiańskiego". W ar­
szawa 1922 r. Instytut wyd. „Bibljoteka Palska".

M ichał A nioł Boenaratti. Poezie. Przełożył, 
wstępem i przypisami zaopatrzył Leopold Staff. 
W arszaw a, 1922 e. Wyd. J .  Mortkowicza.

„Kttrjer P aram y" pisze, to  — o ile projekt 
ordynacji wyborczej odesłany będzie z powrotem 
do komisji dla dokonania w nim zmiajł — to „taki 
obrót uprawy nie pozwoli na przeprowadzenie wy­
borów do przyszłego Sejmu w październiku, jak 
to uważano niemal za pewnik, lecz może .dopiero 
wczesną wiosną mkn przyszłego".

Na to „Kurjer Polski" słusznie odpowiada: 
„Komisja może z kwest ją taką załatwić się w trzy 
dni Odłożenie więc z tego powodu wyborów na 
całe pół roku zakrawa na zły żart".

Partja  nasza domaga się odesłania projektu 
do komisji, ale zarazem bardzo stanowczo obstaje 
przy utrzymaniu wyznaczonego już przez Sejm na 
początek października r. b. terminu wyborów.

Na obstruowanie projektu w komisji jest spo­
sób bardzo prosty: należy wyznaczyć termin, w 
ciągu którego komisja ma dokonać rewizji projek­
tu, a właściwie tylko jego części, dotyczącej okrę- 

cgów wyborczych, liczby posłów, list państwowych 
i Ł d. Siedmiodniowy termin aż nadto wystarcza. 
Projekt po drągiem czytaniu i tak musiałby powę­
drować do komisji. Ale o ile w drugiem czytawu 
przyjęto by go w dzisiejszej postaci, to i w komi­
sji i przy trzecieta czytaniu aa plenum wznowiła­
by się zaciekła walka, któraby znacznie przedłu­
żyła obrady. Stokroć więc lepiej odesłać projekt 
do komisji przed głosowaniem.

J n  i M ack  w m lila  Latu.
*

chwałę i pożytek „bogoofczyźnłanego o- 
bozu. ‘ ^

Możeby tak M. K. Ż. zechciało zbadać, 
czy w tym kramikn p. Nelaxta są zaangażo­
wane również fundusze skarbowe i w jakim 
stopniu? I możeby M. K. Ż. zechciało roz­
strzygnąć, czy wolno jest kierownikowi pod- 
dyrekcji utrzymywać takie kr arniki bandlar- 
słcie o charakterze zupełnie prywatnym, wo­
bec faktu, że aprowizacja kol, oficjalnie zo­
stała zniesiona?

Należy tu podnieść, że w poddyrekcji 
tej prześladuje się niełylko uznaną i przez 
Rząd zatwierdzoną zaw. organiżację koleja­
rzy (Z. Z, K.) Prześladuje się bowiem i ruch 
spółdziefczy wśród kolejarzy, a więc spół­
dzielnie, należące do C. Z. S. K-

W Brześciu istnieje wielka spółdzielnia, 
licząca około 7.000 udziałowców, a więc 
zaopatrująca około 3<t.G0O osób (kolejarzy 
wraz z rodzinami).

Otóż administracja koL zamiast ułatwić 
spółdzielni, jej przecież dla kolei tak waż­
ne zadanie, czyni, co może, by działalność 
spółdzielni utrudnić. Kooperatywa brzeska 
zaopatruje również i całą przyległą przes- 
strzeó, na którą wysyła towary. Otóż zaró­
wno przy zamawianiu wozów, jak i przy 
podstawianiu ich pod naładunek towarów, 
wynajduje się najrozmaitszy trudności i szy­
kany. Jeżeli wreszcie uda się wagon zamó­
wić i załaduje się go towarami, to często się 
zdarza, że wagon taki stoi parę dni, zanim 
stacja go wyekspedjuje. Czekają więc w wa­

Przed paru dniami w artykule p. t. „Co 
się dzieje pod rządami p. Landsberga — 
bśae po twarzy i chłosta cielesna na kolei" 
— opisaliśmy dziki zbrodniczy gwałt, ja­
kiego zast. naczelnika depot na st. Łmri- 
ińec p- Dąbrowski dopuścił się nm dwu 
praktykantach ślusarskich.

Wśród mas kolejarskich, szczególnie 
zaś na linjach kresowych, sprawa cała wy­
wołała głębokie wzburzenie i nie jest wy­
kluczone, że zwyrodniałego zastępcę na­
czelnika spotkać może ze strony kolejarzy 
doraźna sprawiedliwość.

gonie towary, które rpepsuć się mogą, cze­
kają Indzie głodni na przestrzeni, czeka *

; nie oddała się ze stacji przeznaczony do czu- 
j \van»a nad przesyłką konwojent, ldoremu 
i spółdzielnia za każdy dzień płacić musi dje- 
' ty, traci więc spółdzielnia, cierpią koleja­

rze na linji dlatego tylko, że „bogopjczyf- 
»niana“ urzędntkierja chce spółdzielni robić 
„na złość"!... .

Gdy w końcu uda się skłonić stację do 
wysłania wagonu, rozpoczynają się na linji 
nowe szykany, które posyłkę opozniają w 
nieskończoność!... Wystarczy nadmienić, iż 
z Brześcia do Łunińca wóz z towarami spół­
dzielni idzie nieraz 8 dni, a  powimeniść naj­
dłużej 20 godzżrW

Osławione zaś Dąbrowska do delegatów 
z Łunińca, jadących na walne zebranie spół­
dzielni brzeskiej, powiedział z całym cyni­
zmem: S tara jc ie  się rozbić tę brzeską ko­
operatywę, a my V/am założymy łataj filję 
Kresów". „Kresy", to jest endecki kramik, 
liczący coś około 300 członków, mozolnie 

'spędzonych. Dla „Kresów* są kredyty i 
wsźelkie ułatwienia, wielką zaś i poważną 
spółdzielnię węzła brzeskiego prześladuje 
się!

Czy M. K. Ż. nie raa naprawdę na tyłe
siły, by położyć kres gospodarce, która w 
taki obłąkańczy sposób, prowokuje masy ko­
lejarskie na kresach?!

Kolejarz.

Pracownicy kol. oczekują, że K. Ż.
p. Dąbrowskiego bezwarunkowo ae służby 
usunie, gdyż gdziekolwiek indywiduum to 
zostałoby przeniesione, spotka się wszędzie 
z głęboko wzburzonym kolejarzami, tylko 
już nie tak biernymi i be^ażfiwymi, jak w 
Łunińca.

Może scfefe Dąbrowski, jako za jadły 
. .bogoojczyźniak' ‘ z pod dwugroszowegtż 
znaku, Eczyć niewiadeano ca  jakie „plecy",
jak jego protektor landsberg. Byłoby to 

• ' naszychprrj-ftffł., nawet w naszych stosunkach, 
czetnś niesłychanem, by w kolejnictwie 
mógł nadal pozostać zbrodniarz, który ko­
lejnictwo okrył wprost hańbą, który w sto­
sunku do podwładnych wprowadza metody 
wręcz bandyckie.

Jak  już wspominaliśmy, sprawą całą 
zajął się Związek zaw. kolejarzy (Z. Z. K-), 
który do Łunińca wysłał specjalnego dele­
gata d la  przeprowadzenia dochodzeń.

Przestraszyło te  Dąbrowskiego, który 
czując, że za swój czyn będzie musiał od­
powiadać przed władzami kol. i sądem, u- 
siłuje obecnie, jak nam z Łunińca donoszą, 
obrobić kolejarzy w tym duchu, by prze­
ciw niema nie zeznawali. Gani więc mię­
dzy ludźmi, jak opętany, próbuje ich za­
wczasu steroryzować różnemi groźbami, 
wśród których używa podobno i różnych 
„rewolwerowych'' argumentów!...

Mroisterjtrm kol. nie będzie chyba dłu­
żej zwlekać z zawieszeniem w służbie tego 
pana, gdyż — podkreślamy to. z naciskiem 
—  sposób, w jaki M. K. Ż. sprawę tę zała­
twi, uważać będą kolejarze w całym kraju

za miarę stosunku najwyższej administra­
cji kol. do pracowników wogóle. Jeżeli wy­
rzuca się z kolei, po 30-letniej służbie, lu­
dzi obarczonych rodzinami, nieposzlakowa­
nych, a podejrzanych tylko, bez żadnych 
zresztą dowodów, o agitację zą strajkiem, 
te jakżeż możnaby myśleć nawet o utrzy­
maniu w służbie takich zwyrodniałych i 
zbrodniczych, jak Dąbrowski, figin! Z naj- 
wyższerh więc napięciem oczekują .koleja­
rze rozstrzygnięcia pytania: co zwycięży? 
Czy „bogoojczyźniane plecy", czy też 
wzgląd na interesy i dobrą sławę kolejni­
ctwa polskiego?!

Stacja Łunimec należy do poddyrekcji 
brzeskiej, stojącej pod kierownictwem inż. 
Nelarta. również „bogoojużyźnianego" je­
gomościa. Pan ten wydaje pisemko, które 
nazywa „organem myśli niepodległej".

W pisemku tem znajdujmy inseraty, 
ogłaszane przez poddyrekcję brzeską, a 
podpisywane także i przez p. Nelarta.

W ar toby wiedzieć, czy ogłoszenia te 
są płatne a jeżeli tak, to jałde kwoty z 
pieniędzy skarbowych poddyrekcja brze­
ska pa ten cel przeznacza. Bo byłaby to 
rzecz nawet w wileńskiej dyrekcji wielce 
osobliwa, gdyby kierownik poddyrekcji 
brzeskiej inż. Nelart funduszami skarbo­
wymi wspierał świstek przez siebie same­
go wydawany.

Za‘rzecz tak bardzo nieprawdopodobną 
nie będzie tego uważał nikt. kto wie, jakie 
wogóle historje w  t£j poddyrekcji się dzie­
ją. Np. z czasów, gdy istniał kontyngens 
rządowy i gdy na kresach aprowizacją ko­
lejarzy zajmowały się władze kolej., pozo­
stał w poddyrekcji do dziś dnia dział zao­
patrzeń, znany pod nazwą „Aprowizacja". 
Ta „aprowizacja" powinna była dawno ju ż  
zlikwidować się i zwinąć i obecnie istnieje 
zupełnie nielegalnie i bezprawnie, wbrew 
zarządzeniom M. K. Ż. P. Nelert tym wca- 

i le się jednak nie wzrusza i swoją „aprowi- 
; zację" podtrzymuje nadal dla konkurencji 
j z „czerwonymi", t. zn. ze spółdzielnią wę- 
i zła brzeskiego, należącą do Centr. Zw. Spół. 
i Kol. Robi się więc różną geszefty i tranzak- 
! cje, pobiera towary, niewiadomo skąd, na

L i s t y  z Pa r y ż a .
(Korespondencja własna).

Uzupełniające wybory kantonatne w  dn. 21 b. m. 
rażki Bloku Narodowego w  prasie francuskiej. -

murństów.

-  Zwycięstwo lewicy. — Echa po- 
Jeszcze o taktyce wyborczej ko-

„Rząd jest reakcyjny, parlament jest 
rakcyjny, prasa jest reakcyjna, aie Francja 
jest republikańską". — Takie określenie 
przez „rOeuvre" obecnego połeżema poli­
tycznego Francji zdaje się być zupełnie 
prawd«>podbne, sądząc z estaźiacb wybo­
rów kant tonalnych, do których dopełniają­
ce wybory odbyły się ^  ostatnią niedzielę. 
Wybory ie zapewniły bezwzględne zwycię­
stwo francuskiej lewicy społecznej. To nie 
jest jeszcze ta w ie lk a  miotła, ^która musi 
ostatecznie wymieść z żyda publicznego 
rozwydrzoną reakcję h ap ita lis ty czn o sp o ­
łeczną, bo miotłą taką może być tyłku u- 
świadomicna klasa robotnicza,, ale jest wca- 
le niezłą miotełką, która dotkliwie prze­
trzepała francuską reakcję i przdronała u- 
partych, że we Francji burżuazfjnej ży­
je jeszcze duch repcMikański!

„Terops" i „Debats" — me wiem, jak 
mogą się krzywić, ale groźne cyfry wybor­
cze zapowiadają „memento mon ’ Blokowi 
Narodowemu. Wybory te, niezależnie od in­
nych pqw®dów, powstrzymują Blok Naro­
dowy od w yprawyw d. 31 maja do Nierałec 

od mogących z tego powodu wymknąć po-
wikłań europejskich. Podkreślana tembar- 
dziej znaczenie tych wyborów, bo-od przy­
szłego ukształtowania wewnętr znych sił^jo- 
iSycznych we Francji zależną będzie i  jfej 
polityka zagraniczna, a  na to zwracają zbyt 
małą uwagę nasze sfery miarodajne.

W wyborach ostatniej niedzieli reakcja 
pod rozmaitemi nazwami straciła w redach 
karrionainych 48 miejsc, radykali zyskali 24, 
Sbejaliści 14, komuniści 8.

Ostateczne ogólne liczby tak się przed­
stawiają: konserwatyści 107, republikanie 
{porozumienie republikańsko - demokratycz­
ne) 232, republikanie* lewicy 507, radykali

i radykali socjalistyczni 463, republikanie so­
cjalistyczni 69, socjaliści 82, komuniści 29- 
(W poprzedniej kadencji socjaliści nueh 
68, okmuniści —  21). Radykali, republika- 
nie socjalistyczni, socjaliści i komuniści, 
jak wiadomo z tych cyfr, bezwzględnie za­
tryumfowali nad Blokiem Narodowym.

Zasługuje też na uwagę, że w  wielu kan­
tonach republikanie lewicowi, dotychczas 
wierni Blokowi Narodowemu, głosowali i 
przeciw kandydatom Bloku. Zwycięstwo so­
cjalistów i radykałów byłoby jeszcze więk­
sze, gdyby komuniści, korzystający często 
z głosów lewicy, jakp przeciwnicy Blokou 
i przyimłający się wtedy i nie do swuidb 
zwolenników (chowając często przy tem 
starannie przed wyborami „program bolsze­
wicki") —  tam, gdzie nie mmii szans do 
przejścia, wycofywali swoich kandydatów, 
polecając, jak to robili radykali i socjaliści, 
oddać głosy pa najwięcej uprzywilejowa­
nych lewicowych posłów.

O częstości zasad wvborezych konuuBS- 
tycznych pisałem wam w liście poprzednim 
i dałem przykład komunisty p (Jj^bena, roz­
poczynającego w swej odezwie, że traktat 
wersalski okazał się tak łagodny d la Nie­
miec. Dziś w „Journal du People1’ ftomunt- 
stą Goatfenoire de Toury, przytaczające*-' 
lą tcodezvre, powiada: „W takim razie Ra­
da Zarządzająca i „Humaniłe" winny prze­
prosić „Popnlaire'a" za oskarżenie go o p©- 
twarz, a więcej jeszcze członków partji i  
czytełników ,-Humanite" i t. d.*'. ^ A le  acni 
Rada Zarządzająca, ani „Humaniie^ nie po­
zbędą się dwulicowej swej pofityki i isary- 
zenszow&kiej obłudy: przedewszystkien* z* 
wielu mają wśród siebie burżujów bolszewi- 
zujących, aby mogli dokonać należytego 
czyszczenia! Paul Faure, mówiąc o  wrelMem

trącące szantażem' órozi, żc jeżeli aposto- ■ 
łowię me pozwolą mu dalej zadawać się z 
Marją, on wyda Jez sa, i postanawia zem- 
stę, gdy widzi, że już wszystko stracone. 
Apostoł Jan  zastępuje poniekąd tueobccne- 
,go na scenie Chrystusa — jest to refleks je- 
gblniebiańskiei potęgi, która jednak dodaie 
nową „krzywfdę" do niezliczonego łańcucha 
pretensji pałaszowych do żyda. Starde da- 
•iia z Judaszem o duszę Marji ma w sobie 
momenty ba ironiczne: gdy Jan zarzuca Ju­
daszowi, że trzyma z Szatanem, Judasz od­
powiada, że przecież Pan Bóg stworzył Sza­
tana. Odpowiada Jan, że zło jest na to, aby 
dobre zwyciężyło. To już wychodzi poza 
Baj rena- i jesteśmy naraz w świecie sporów 
schoła s t y c z n y c h  o dogmat łaski i wolnej wo­
li. Zdawałoby się, że autor trzyma z Janem, 
później jednak pokazuje się jeszcze co in­
nego.

Jadasz mści się wiec za swój stracony 
trud. miłosny. Niewątpliwie ta rywalizacja 
z Janem o duszę Marji Magdaleny ma zna­
c z e n ie  symboliczne, ale takie uzasadnienie 
najważniejszego czynu Judasza właśdwie 
obala całą legendę. Jeżeli W sztuce o 'Juda- 
szu nie ma się ani Chrystusa, jako. jego na­
turalnego kontrastu, jeżeli Judasz wydaje 
Chrystusa z górniej szych motywów, a nie z 
poziomej chdwości ftakby było, gdyby au- 
{or był wrócił do—długów Judasza), jeżeli 
idzie mu bardziej o zemstę, niż o tych 30— 
właśnie 30. konkretna ovfra gra tu ogromną
ro iP  srebrników, jeżeli nie widzimy stvn-
nećo  w o r e c z k a  z zarobionym groszem.^ jeże­
li dalej nie widzimy ani pocałunku judaszo­

wego, ani choćby kawałka z jego stryczica 
to siedzimy na sztuce, któraby mutatis mru 
tandis mogła być np. Efialtesem, ale to mc 
je*t Judasz z legendy.

- Przypomina mi się największe kurjo- 
zum w judaszologji, które spłodziła pan* 
Marja Czeska, poetka polska, nagradzana 
na wielu konkursach: Judasz nie ma za co 
kupić pereł, których domaga się jego ko­
chanka, wjęc sprzedaje Chrystusa, aby mieć j 
pieniądze pa ten interes, — czyni to popro- j 
stu z miłości! _ _ j

Takie rehabilitacje i usprawiedliwiania j 
Judasza odbierają właściwie legendzie je; . 
naiwny, dziecięcy urok. A zdaje mi się, że j 
cz^m Judasza v.^yda nam się tem potworniej­
szym, a przez to i głębszym, im dosłowniej ; 
i ściślej trzymać się legendy. Podkreślam 
jeszcze raz znaczenie 30 srebrników: sprze­
dać Boga za 30 srebrników, zrobić z Boga 
rzecz, towar, przedmiot targu—w tem wła­
śnie zawiera się największa ohyda i dlatego 
pospolite, ludowe wyobrażenie o Judaszu 
ma słuszność. Ulepszenie legendy staje si^ 
lat*vo pogarszaniem, łagodzenie jej — z o- 
bawy, żeby nie robić Judasza zwykłym ge­
szefciarzem —' odbiera jej głębię-

W dalszym przebiegu Tetmajer, stara­
jąc się jeszcze głębiej ufundamentować 
swoją tragedję. nadaje jej pozory falabsty- 
czne. Dzieje się to w ten sposób, że wciąż 
p o d k re ś la  się, iż Judasz jest tylko narzę­
dziem. bardzo często szatan wyskakuje z le­
wej strony i judzi biednego Judasza lub do­
kucza mu, — zaiste niebo i piekło znęca się 
na A tym nieborakiem czy piekł orakiem, ma

się wrażenie, że jest on bodaj taką samą o- 
fiarą, jak Chrystus, nawet w chwili sprzeda­
ży Boga czyni to z nieczysiem (a więc czy- 
stem!) sumieniem, raczej wleczony i smaga­
ny przez furje różnych konieczności dziejo­
wych, niż z wolnej woli. Przypomniały nri 
sie — minione już może— czasy, kiedy w , 
Polsce grasował dramat grecki i kiedy się j 
wszędzie pieszczono słowem: ananke t (ko- ; 
nieczność) ...

Ostatecznie cóż zostaje? Udręczona 
przez nadhrdzkte potęgi dusza ludzka, wi­
jąca się na ziemi, jak robak, i wyjąca na zie- 
mi, jak zbita sobaka, dusza niepotrzebne 
zda się krzywdzona.,. I tu. trzeba przyznać, 
że stało się to, co się często przydarza praw­
dziwym poetom: że nawet wśród swoich
błędów i klęsk ratują się tym kwiatem poe- 

; zji, który Wykwita im wszędzie w chwili mo­
że najmniej spodziewanej i odpowiedniej, 
na każdym stopniu i w każdej fazie zaczy­
nając budować niejako na nowo.

Skarży się nam .Tudasz-człowfek, rzekł­
byś niewinny grzesznik, cofa.jący się yy swo­
ją duszę dziecięcą, jak „straszne dzieci : 
czołga się po ziemi, widzi znowu kwiaty, 

j motyle, cały świat naiwności i prostoty, któ- 
! ry stracił. To jest chwila najbardziej przej- 
1 mująca. Powiększa jeszcze to wrażenie gra 
i p, Jaracza, który możeby nie zagrał gigan- 
i ta, ale za to człowieka gra gigantycznie. Fak 
! małym się zdawał, ułomnym, _ dziecięcym.
; chwytał za serce, wzbudzał Htość, ale i trwo- 
! gę, gdv zahuczał przekleństwy. 
i  1 Wierszy Tefctfejęra słucha się całkiem 
! inaczej, niż oschłych, fałszywą lapidarno­

ścią nadzianych wierszy „Dziwnej uBcy". 
Wiersze Tetmajera są jasne i rytmiczne, 
często obrazowe. Ale tragedja wykonawcy 
i słuchacza polega na tem. że wykonawca, 
musi ten wiersz traktować realistyczna, a  
nie deklamacyjnie, to znaczy zacierać go, 
mówić prędko, dawać raczej gest myśli, róż 
myśl wiersza samą, gdyż inaczej toby sią 
dłużyło zanadto i już zupełnie byłoby po­
zbawione sceniczności. Ale to jest niebez­
pieczne i kto wie, czy nie wartoby spróbo­
wać takiej interpretacji, jaką daje poeta, 
gdy sam—dobrze—swoje wiersze czyta, a 
więc np. z podkreśleniem rymów, z wybija­
niem szczytowych słów i myśli itd. Możeby 
się tu dała osiągnąć jakaś droga pośredni*. 
Zresztą p Ja r acz czasami przypomni* ł so­
bie szlifierza z ..Dziwnej ulicy", co rówtśez 
na korzyść tekstu nie wpływało. Przyznam 
jcdąak, że , nie wiem dokładnie, jakby to bjr-. 
ło lepiej, lecz faktem jest, że znaczna część 
tekstu ginie dla słuchacza. Nie znając ufwo- 
rę z lektury, nie mogę ocenić, jaka w tem 
lw ia autora.

Wvstowieme było pomysłowe: p. Sko­
c z y la s , skonstruował scen*, podzieloną na 
trzy części- w śćodku grał Judasz, 7,- lewej 
strony działały czynniki złe, z prawej d o ­
bre. . Sceny zbiorowe wyreżyserowane umie­
jętnie i prawdziwie.

Karol Irzykowski.

I
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zwycięstwie socjalistycznem, tak kończy: 
„Bez przesady możemy powiedzieć, że par- 
t ja  komunistyczna tym razem się zaprzepa­
ściła. Je j propaganda dowodziła, że nie ist­
niejemy, iż jesteśmy zdrajcam i bez szere­
gów robotniczych. A oni byli wielką part ją  
robotniczą". /

Balon pękł! Socjaliści pobili zupełnie 
neo-komunistów. Głosy swoje w wielu miej­
scach zawdzięczają ukrywaniu swego pro­
gramu, nucie nacjonalistycznej (p. Cahen), 
uwięzionym marynarzom, na których pa­
dły głosy 21.000 ludzi, którzy nie m ają nic 
wspólnego z komunizmem.

P.S. Znów się tu  pojawiły artykuły o 
ekscesach polskich na neutralnym  pasie Li­
twy. ,,Erc Nousnelle" — litwom ańska—dla 
uspokojenia Europy żąda oddaria W ilna— 
Litwie!?! Eieronrmko.

Paryż, 23 m aja 1922 r. „

Na marginesie.
Przewodniczący hiszpańskiego Towa­

rzystwa opieki nad zwierzętami wystąpił 
do Ligi Narodów o zniesienie walki byków.

Telegraf rozniósł sensacyjną tę wia­
domość po świeeie.i należy się już liczyć 
z taką możliwością, że na jednem z na j­
bliższych posiedzeń, po wysłuchaniu całe­
go szeregu bardzo wzniosłych, ogromnie 
szlachetnych i niezwykle mądrych przemó­
wień, R ada Ligi Narodów w imię „naj­
szczytniejszych haseł ludzkość'* uchwali 
zażądać od królewsko - hiszpańskiego rzą­
du skasowania raz na zawsze krwawych 
igrzysk, podniecających najniższe instynk- 
ta  krwi żądnej tłusz zy.

Jest więcej, niż pewne, że sprawa ta 
gładko nie pójdzie. Być nawet może, że 
niejeden gabinet hiszpański przypłaci ży­
ciem tę „byczą" reformę, jak to wszędzie 
i zawsze się dzieje, kiedy idzie o obalenie 
niesprawiedliwych, ale starych praw; 
brzydkich, ale starych zwyczajów, szkodli­
wych, ale starych i zakorzenionych nało­
gów. Niewątpliwie przeciwko „byczej" re­
formie staną jak jeden mąż właściciele 
cyrków, hodowcy' byków, toreadorzy i 
wszelka inna hiszpańska endecja m aterjal- 
nie w walkach byków zaiteresowana. Poja­
wią się artykuły w prasie, powołujące się 
na tradycje narodow a Odezwą się głosy, 
które w  skasowaniu walk upatrywać będą 
zanik cnót rycerskich w narodzie, przepo­
wiadać będą popadnięcie narodu w gnuś­
ność i zniewieściałość. Ekonomiści ostrze­
gać będą przed zmniejszeniem się frekwen­
cji gości cudzoziemskich, przyjeżdżają­
cych do Hiszpanii, by przyjrzeć się naro­
dowym igrzyskom, a w  związku z tern upa­
dek handlu, przemysłu i rolnictwa i dalszy 
splot nieszczęść, aż do upadku ojczyzny 
włącznie. y

Lecz koniec końców reforma przej­
dzie, ohydne igrzyska zostaną skasowane, 
ludzkość będzie tryumfowała, a biedne, 
ciemne, nieszczęsne byki, nie czytając ga­
zet, nie dowiedzą się nawet, jak wielkim i 
szlachetnym jest człowiek, który dla nich 
więcej uczynił, aniżeli dla siebie samego. 
W alki byków skasował na zawsze, a walki 
pomiędzy ludźmi po długich trudach i •mo­
zołach w Genui, zawiesił tylko na przeciąg 
kilku miesięcy, do końca r. b.

Gdyby nie ten powszechny u zwierząt 
analfabetyzm, moglibyśmy żywić nadzie­
ję, że na j elem entat mej sze poczucie 
wdzięczności, które w tym samym stopniu 
co człowiek, jeśli nie w wyższym, posiada­
ją, że to poczucie wdzięczności podyktuje

—   , -  .......

Cist z florencji
Florencja w  maja.

Z Genui jedzie się do Florencji przez 
Pizę. W drodze, podczas śniadania nie­
spodzianka: strzelają do wagonu restaura­
cyjnego! Szyba zdruzgotana, strzał celny, 
gdyby o parę milimetrów strzelano bliżej, 
jeden ze staruszków, siedzących przy sto­
liku przed nami, mógłby śniadanie swoje 
przypłacić życiem. LIłamki szkła ranią w 
twarz sąsiada dalszego. Kula oknem prze- 
ciwległem wypadła /  z wagonu, .Popłoch 
między służbą większy, niż śród publicz­
ności. Starszy garson -woła: un ładro, 
zbrodzień. Niczego to nie określa, bo my 
i tak witmy, że to nie był strzał dla zaba­
wy. Pociąg pędzi w czystem polu, śród 
winnic falującej zielenią Toskanji. Spro­
wadzają policję. Dowiadujemy się, że w 
pociągu włoskim znajduje się zawsze poli­
cja. W ypadki napadów, ataków, strzela­
nia — są na porządku dziennym. Nie piszą 
o nich w gazetach, aby nie płoszyć przy­
jezdnych. W ojna trw a dalej. Krew w ży­
łach nie może się jeszcze uspokoić, ułożyć 
do rytmu, z jakim biła czasu pokoju. Żoł­
nierz strzelał z okopów w dal w nieznane­
go żołnierza. Dziś strzela do nieznanych 
„wrogów" podróżujących po jego kraju. 
Czy kule godzą tylko w wagony restau­
racyjne i sypialne? czy leż padają niekie­
dy i w otwarte okna trzeciej klasy?

Po tern wzruszeniu zajeżdżamy do P i­
zy', gdzie trzeba czekać godzinę na połą­
czenie z Florencja. Mija jak chwila x  cu­
downej katedrze pizańskiej, gdzie wszyst-

im z czasem zbawienną dla ludzkości myśl 
założenia „towarzystwa opieki nad ludź­
mi" i że to szanowne towarzystwo byków 
wystąpi kiedyś do „Ligi zwierząt" o skaso­
wanie walk także pomiędzy ludźmL.. w 
imię „najszczytniejszych haseł... byczości,

Bo jeśli ludzkość posiadamy tylko dla 
zwierząt, to może pomiędzy nami uczynią 
porządek... byki.

Bo czyżby słuszność miał znawca 
prawa międzynarodowego, Bluntschli, 
twierdząc, że „wieczny pokój to mrzonka, 
nawet wcale nie szlachetna".

.Roman Boski-

Zapytania
pod adresem pp.. Ministrów Sprawiedliwo­

ści i Zdrowi•  Publicznego.
1) Sąd pokoju w Kaliszu za przekro­

czenie ustawy sejmowej /-z- dn. 18 grudnia 
1919 roku o czasie pracy w przemyśle i 
handlu karze grzywną 400—500 mk. nie 
wyżej, z czego przestępcy śmieją się mó­
wiąc, że tak, wielką karę gotowi są płacić 
nawet 2 razy dziennie, a ustawę łamać bę­
dą. .

2) Pomimo wydania rozporządzenia 
Min. Zdr. P u b l |z  dn. 25 III. 1921 roku, 
jak również zapewnienia nas, że odpowie­
dnie czynniki otrzym ały polecenie wyko­
nania tego, w  Kaliszu chleb wypiekany jest 
w  jamach. M agistrat zaś na nasze żądania 
wykonywania zarządzeń M. Z. P. nie raczy 
nawet odpowiadać.

Zapytujemy pp. Ministrów, czy usta­
wy i zarz lżenia m ają być ściśle przestrze 
gane, czy też m ają służyć jako pośmiewi­
sko d la tych piekarzy, którzy je łamią, a 
z małych kar śmieją się w kułak.

Zarząd Gl. Zw. Zaw: Rob- 
Przem. Spoi. w  Polsce.

a  „ M n i i l t j o  M “ ,
,Yorw arts"  berliński w artykule p. Ł 

„Koniec komedji", poświęconym nieudałej 
próbie utworzenia jednolitego frontu, słu­
sznie wytyka Wiedniowi jego niejasne i 
dwuznaczne stanowisko. Nie można na je­
dnej linji stawiać postępowania Londynu 
i Moskwy. Jeżeli Londyn domagał się od 
bolszewików zaprzestania prześladowań 
socjalistów, porzucenia taktyki rozbijania 
związków zawód, i uznania praw a samo­
stanowienia dla Gruzji — to za to należy 
mu się tylko uznanie.

A dalej następują ostre, a słuszne u- 
wagi: „Zamiast czynić socjalistom bezza­
sadne zarzuty, łepiejby niezależni złączyli 
się z nimi, by uchronić socjalizm europej­
ski od kompromitacji ze strony barbarzyń­
stwa sowietów, ustrzec nich robotniczy 
przed dalszem rozbiciem, odbudować 
prawdziwy front jednolity, nie dopuszcza­
jąc doń żadnych niszczycieli i intrygan­
tów. To byłaby stosowna odpowiedź na za­
chowanie się komunistów. Zrozumieliby ją 
dobrze także zwolennicy pertji niezależ­
nych. Ale niestety na polityce tej oartji 
ciąży przekleństwo połowiczńości i d late­
go w skutkach swych staje  się coraz szko­
dliwszą dla ruchu robotniczego. Nie tak­
tyczne wahanie się w te i inną stronę, lecz 
jasne zasadnicze poznanie mbże wskazać 
prawdziwą drogę. »

Rosja nie jest wcale państwem socja- 
Estycznem. W  każdej niemieckiej spół­

ko jest tak przepięknie sharmonizowane, 
marmur biały i czarny, posadzka, witraże. 
I gdzie św. Agnieszka spogląda na nas z 
obrazu A ndrea del Sarto i gdzie Campo 
Santo (cmentarz) jest takie stare i melan­
cholijne, i gdzie wokół rośnie soczysta, -zie­
lona trawa. Gości mało, spokój zupełny 
pod najczystszem niebem Toskanji. Połu­
dnie. Ja rzy  się światło słońca rozperlone 
w świecących atomach, nie słychać nawet 
.świergotu ptaków. I spokój wypełnia sko­
łatane serce człowieka.

W e Florencji będzie ju tro  zrana o- 
twarta wystawa międzynarodowa książki 
współczesnej, możliwie powojennej. Bę­
dzie na tej wystawie i dział polski. I dla­
tego właśnie jesteśm y we Florencji.

Zrana budzą nas dzwony. K atedra, 
Wymykamy się z hotelu, aby przed otwar­
ciem wystawy napatrzeć się Florencji. Tyle 
razy oglądałem już te uroku pełne place 
i kolumnady. Tu spalony został Savona­
rola. Tu panował W arzyniec Medici, 
W spaniały. Tu chodził i rozmyślał Ma- 
kiawelli. Tu Dante po raz pierwszy — po­
noć—zobaczył Beatrycze. Każdy kamień u- 
liczny, każdy węgieł domu, każdy wykusz 
na domu przypomina tu stare, odwieczne, 
często wielkie, zawsze patyną wieków i 
pajęczyną piękna zasnute fakty historycz­
ne. I wszystko,- choć stare i odwieczne, u- 
smiecha się do przechodnia całe skąpane 
w słońcu majowem, uśmiecha się nietylko 
do oczu jego, ale do duszy, budząc w tej 
duszy drzemiące u jej podłoża tęsknoty do 
harmonji, do braterskiego umiłowania i do 
przebaczenia.

Cicho jeszcze na ulicach. Pod kolum­
nami rzadki tylko śpieszy przechodzień,

dzielni jest więcej socjalizmu, aniżeli w 
całej republice sowieckiej. Rosja nie jest 
państwem proletarjackiem, w żadnym kra­
ju na świecie proletarjusz nie ma mniej 
praw, aniżeli w Rosji, Rezultatem bolsze­
wickiej polityki wewnętrznej jest niewola, 
gorsza,- niż za caratu. Rezultatem  bolsze­
wickiej polityki gospodarczej jest śmierć 
głodowa mil jonów istot i kapitulacja przed 
kapitalizmem. Rezultatem  bolszewickiej 
polityki zagranicznej jest podbój im peria­
listyczny obcych narodów i zamęt w euro­
pejskim ruchu robotniczym.

Komuniści poza Rosją nie są ani de­
mokratami, ani socjalistami, nie są przed­
stawicielami interesów robotnicteych, lecz 
posłusznem narzędzie moskiewskiej po­
lityki... Świat kapitalistyczny, daleki od 
strachu przed komunizmem, robi Interesy 
z jego odmianą rosyjską, ale śmieje się 
tylko z komunizmu w Europie. Zapytajcie 
przedstawifcieli kapitalizmu, obszarników, 
reakcjonistów, kogo uważają za swego 
jedynego niebezpiecznego przeciwnika, a  
usłyszycie jakby jednomyślną odpowiedź, 
że są nim socjaliści i związki zawodowe. 
To jest mocny grunt, na którym pomimo 
wszelkich taktycznych różnic poglądów 
powstać może i powstanie prawdziwy front 
jednolity. Dlatego nie możemy ubolewać, 
że komedja z komunistycznym jednolitym 
frontem znalazła zasłużony koniec. Sytua­
cja przez ło tylko zyskała na jasności. Ro­
botnicy muszą skończyć z niszczycielami 
swego ruchu —  tu rozstrzyga się ich los".

*•?? ł
„Freiheit", stwierdzając, że po rozbi­

ciu komisji 9-ciu walka między „większo- 
ściowcami" a komunistami zaostrzyła, się 
jeszcze bardziej, pisze, że widok ten na­
pełnia ją głębokim smutkiem: „I na to zu­
żyto  w przeciągu tygodni i miesięcy tyle  
cennych wysiłków, by w końcu znowu się 
znaleźć wobec potłuczonych garnków!"

Mimo przyznania, że dotychczasowe 
próby W iednia'irie dały żadnego wyniku, 
W spólnota wydała c "ezwę do robotników 
wszystkich krajów, w  której zrzuca całą 
winę niepowodzenia tych prób na Londyn 
(w sposób łagodniejszy) i Moskwę (o- 
strzej), a na końcu oświadcza, że W iedeń 
nadal działać będzie w kierunku zjedno­
czenia robotniczego,

franila ppiim
MACDONALD O TRAKTACIE W  RA- 

PALLO.
Tow. Macdonald oświadczył wobec

współpracownika „Vorwarts", że trak tat 
rosyjslco-niemiecki w  Rapallo sprowadził 
ten skutpk, iż ci, którzy byli przeciwni po­
lityce Francji, znowu zaczęli się skłaniać 
ku tej polityce. Już  z tego choćby względu 
M acdonald uważa trak tat ten za błąd po­
lityczny rządu niemieckiego.

W ĘGIERSKIE ^WYBORY.
W ładze węgierskie rozwijają niebywa­

ły, zbójecki teror w okresie obecnej akcji 
przedwyborczej. Pisaliśmy już o maszy­
nach piekielnych w lokalach przedwybor­
czych stronnictw, niemiłych Horthy'emu i 
jego rozpasanej bandzie. Obecnie pisma 
donoszą, że w jednym z okręgów połu­
dniowych, dzielnicy robotniczej, wystawił 
swą kandydaturę b. c tlanek  gabinetu Ka­
rol Peyer, socjalista nader umiarkowany. 
Otóż władze zaaresztowały go wraz z 20 
górnikami za to, że w okresie p.zedwybor- 
czym... agitowali

co na  dworzec śpieszy, aby się oliwnym 
gajem, czy cyprysem, czy magnolją nacie­
szyć i czystego, wolnego od handlarskiej 
kultury „chianti" napić do syta, ale w mia­
ły, wedle odwiecznego obyczaju Południa. 
Sklepy jeszcze zamknięte. Ruch kołowy 
śpi. Kościoły już otwarte. Zaglądamy ’tu  
i owdzie. Przypominamy sobie stare wzru­
szenia, przedziwną grę świateł, obrazy w 
ołtarzach, rzeźby i sarkofagi.

Godziny m ijają i trzeba iść na otwar­
cie wystawy Książki. Bo w tym przecie 
celu odbyliśmy podróż kilkugodzinną z 
Genui. Uroczyste otwarcie nastąpi w wiel­
kiej sali Senjorji w obcności królewskiego 
wuja, noszącego tytuł księcia Genui. Jest 
to stary admirał włoski, senny, zmęczony, 
o dziwnych, olbrzymich uszach, które pew­
nie nieraz musiały budzić ciekawość okrut­
ną Cesare Lombroso i jego uczniów. Nikł­
by nie odgadł, że to brat rodzony pięknej 
królowej Małgorzaty. Siada on na estra­
dzie, między fotele, przeznaczone dla ko­
mitetu urządzającego, między burmistrzem, 
czyli, jak mówią we Włoszech, syndykiem 
m iasta Florencji, a ministrem oświaty A- 
nila (z zawodu profesor anatomji). Rozpo­
czynają się mowy. Mów tych jest w ille: 
mówi syndyk, minister, prezes komitetu 
wydawca Bemporad (co to wydaje co dnia 
nową książkę, 360 książek co roku), mó­
wią przedstawiciele cudzoziemskich uczest­
ników wystawy, przedstawiciele Francji, 
Niemiec, Polski (p. Targowski). Inne dzia­
ły wystawy jeszcze nie gotowe, więc i 
przedstawiciele tych działów nie mówią.

Z Senjorji przez miasto ruszamy w 
drogę na wystawę ku rogatce rzymskiej 
[Porta Romana). Automobili jest kilkana-

Eronika polityczna.
P. SKIRM UNT O GENUI.

Po powrocie do W arszaw y z konferencji ge­
nueńskiej p. Slurm unt p rzy jął wczoraj przedsta­
wicieli prasy  stołecznej, z którym i podzielił się  
swemi wrażeniam i z Genui. P. Skirm unt powtórzył 
to, co już pow iedział dziennikarzom  krakowskim, 
dodając, że w środę przyszłego tygodnia zamierza 
stanąć przed Sejmem i wygłosić obszerne przemó­
wienie o  konferencji.

O korzyściach, jakie przyniosła konferencja 
Polsce, jak  i wogóle o w ynikach jej w yraził się p, 
Skirm unt: nie mieliśmy wielkich nadziei, nie ma­
my rozczarowań. Program  konferencji był mglisty 
i jechaliśmy z uczóeiem niepokoju i sceptycyznju. 
Poczyniliśmy przygotowania do konferencji, opar­
te  na dwuch podstawach: na  sojuszu naszym z 
F ranc ją  i na  porozum ieniu z M ałą Ententą, oraz 
państwam i bałtyckiem i. Porozum ienie z M ałą En­
tentą wzmocniło naszą pozycję na konferencji, jak  
np. pozwoliło w ejść do podkom isji politycznej. W 
obu sprawach, dokoła których obracała się konfe­
rencja —  spraw y rosyjskiej i zaw arcia paktu o  
nieagresji — staraliśm y się być czynnikiem poro­
zumienia, zastrzegając praw a Polski, broniąc jej 
interesów. D latego do pak tu  o nieagresji dodaliś­
my zastrzeżenie, gdyż trak ta t ryski szerzej zabez­
piecza nas wobec Rosji, niż ak t podpisany j G e ­
nui. Co się zaś tyczy  spraw y rosyjskiej, k tó ra  nie 
została  rozstrzygnięta w  Genui, to  inicjatyw a pol­
ska w płynęła w znacznym stopniu na postanowie­
nie zw ołania konferencji rzeczoznawców w Hadze.

Czem będzie H aga trudno  jeszcze powiedzieć. 
Nic będzie to  konferencja polityczna, lecz zajm ie 
się opracowaniem- m aterjału , nad którym  łam ano 
sobie głowę w Genui. Potrw a ona dłuższy czaa i 
odbywać się będzie w atm osferze znacznie spokoj­
niejszej, co niew ątpliw ie w płynie na pomyślny 
przebieg prac.

P rzez chwilę groziło Polsce poruszenie spra­
wy G alicji W schodniej i W ileńszczyzny, ale nie w 
formie poważnej. Przekazanie tych spraw podko­
misji politycznej nastąp iło  z poleceniem wyrażenia 
opśnji i zajęcie stanowczej p c .taw y  przez delega­
cję polską, popartą  przez Małą Eatentę, wystar­
czało, aby spraw y te  spad ły  z por ądku d zien tj- 
go. P rotesty  litew skie nie były brane pod uwagę, 
a przemówienie Galwanauskasa ua oatatniem p te . 
naraem posiedzeniu konferencji było traktowane 
w prost jako hum orystyczny incydenty

Naogół w stosunku do Polski d a ły  się zauwa­
żyć o w iele większe ̂ zrozumienie i wzrost zaufania.

Na pytanie, zadane z pośród dziennikarzy, ja- * 
ki charak ter miały rozmowy z p.p. Rathenanem i  
JXTrthem, p. minister odpowiedział, że nosiły ona 
charakter informacyjny, przyczepi obustronnie w y. 
rażono przekonanie, że po załatwienia sprawy Ślą­
skiej przyjdzie czas na rokowania gospodarcze. 
Rokowania te rozpoczną się już za kilka tygodni.

Na zapytanie przedstawicie la naszej redakcji, 
jaka była odpowiedź na notę polską w sprawie 
granic wschodnich, p. Skirmunt odrzekł, ze odpo­
wiedź na  tę notę zawierała jedynie potwierdzenie 
jej odbioru i zapowiedź, że w sprawie w niej po­
ruszonej odpowiednie czynniki będą się parana- 
miewały.

e
* *

Wobec bliskiego terminy podziału mtaźeezan. 
go Górnego Śląska; komisja graniczna przystąpił* 
do wbijania słupów na nowej granicy polsko eto
micckiej. (P. A. TJ.

* *
Przekazanie kolei żelaznych na G. Śląska w ła ­

dzom polskim zacznie się 29 maja, a skończy się  
20 czerwca. Dnia 14 czerwca zarzad nad kolejami 
w  niemieckiej części Górnego Śląska obejmą pra­
skie władze państwowe. W kilka dni potem nastą­
pi porozumienie z dyrekcją polską w Katowicach 
co do rozkładu jazdy. ,

ście. Ulice pełne widzów, którzy klaszczą 
w ręce i wołają: l^ n r iw ! ''.  Na miejsca
przyjęcie słodkie, nie zapomniano i o al- 

'koholikach. Stwierdzam z lubością, że lo­
dy florenckie nie straciły nic na wojnie; 
pachną i rozpływają się w ustach, jak; 
przed laty, kiedyśmy je łykali lubieżnie 
niemal na Piazza Vittorio Emnftanuela-. 
Odnajdujem y tutaj i dawnego towarzysza! 
Guglielmo Ferrero, niegdyś socjalistę, dziś 
niepolitycznego, skrajnego reakcjonistę. 
Niegdyś za rządów Crispiego skazany na! 
więzienie — szukał schronienia poza gra­
nicami W łoch (razem z Claudio Treves). 
Tej ucieczce zawdzięczaliśmy znajomość, 
która prędko zmieniła się w  przyjaźń blis­
ką i serdeczną. Losy nas rozdzieliły. Fer­
rero szukał sławy. Znalazł ją, zgubił to, co 
w nim było najszlachetniejszego: tęsknotę 
za utopją, Dziś szuka r autorytetu", prze­
powiada katastrofy światu, który wiarę vr 
autorytety u tracił. Jest przeciwnikiem de- 
mokracji, pov/szechnego prawa wyborcze­
go. Uważa że najlepiej miały się ludy za 
rządów Ludwika Filipa. Rok 1848 uważa 
za pierwszą katastrofę ludzkości. Ledwoś- 
mv się przywitali, już zaczynamy się sprze­
czać. Stosunki wewnętrzne Włoch są 
istotnie ciężkie i opłakane. Ale nie trzeba 
ich rozszerzać na świat cały. Trzeba być 
optymistą i cytujemy mu słowa katolickie­
go pisarza Chateaubrianda: pesymistą jest 
tylko widz, ale n ie  współuczestnik. Długa' 
twarz Guglielmo Ferrero wyciąga się wię- 

•cej jeszcze.
Ńa wystawie niema ścisku. Wpuszcza* 

ją za zaproszeniami. Pierwszy z brzegu 
jest oddział polski. Jest bardzo pięknyw 
Niewielki, wypełniony cały książkam i ar-

I
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W SPRAWIE ZAJŚĆ POZNAŃSKICH.
Ministerjuir: spraw wewnętrznych podaje do 

wiadomości: Pan minister spraw wewnętrznych,
po wysłuchaniu sprawozdania komisji,, delegowa­
nej przez niego do Poznania, w celu wyjaśnienia 
zachowania się miejscowych władz administracyj­
nych i policyjnych w dn. 16 maja r. b., podczas 
zjazdu Polski ago Stronnictwa Ludowego, zarządza­
ją- dochodzenie dyscyplinarne, zawiesił w urzędo­
waniu starostę grodzkiego w Poznaniu, Satumina 
Mrawińczyca, komendanta policji państwowej na 
miasto Poznań nadkomisarza Kazimierza Kul osiń­
skiego, kierownika IV komisarjatu policji państwo­
wej w Poznaniu 'aspiranta Józefa Cieślińskiego i 
starszego przodownika tegoż komisarjatu Ludwi­
ka Sunarzyńskiego. (P. A. T.).

***
-Monitor Polski" ogłasza nominację b. mini­

stra  spraw wewnętrznych, p. S t  Downirowicra, na 
wojewodę poleskiego, oraz nominację b. inspekto­
ra  administracyjnego, p. T. Łady na dyrektora dep. 
ogólnego w min. spraw wewnętrznych.

1
Zakończenie obrad.

Wczoraj wieczorem zakończyły się we Lwowie 
trzydniowe obrady zjazdu Związku miast polskich. 
Przez cały dzień toczyła się ożywiona dyskusja, 
głównie w sprawach ordynacji wyborczej do rad 
miejskich, Sejmu i Senatu. Po przyjęciu jedno­
myślnie rezolucji w sprawie przystąpienia 'Związ­
ku miast polskich do Związku merów miast fran­
cuskich, uchwalono protest przecinko zamierzone­
mu zniesieniu terenu sądów powiatowych i kas 
skarbowych w miastach niewydzielonych ze s ti-  
rostur w Małopołsce.

Sprawa miejskiej ordynacji wyborczej.
W sprawie ordynacji wyborczej do rad miej­

skich-uchwalono, że ordynacja ta  może być roz- 
patrjprana w Sejmie i powinna stanowić nieroz­
łączną całość z ustawą dla gmin miejskich. W u- 
stawach miejscowych może być uwzględniony po­
dział terenu wyborczego gmin na okręgi wyborcze 
z określoną Liczbą mandatów dla danego "okręgu. 
Tereoy podmiejskie, za zgodą tych mieszkańców, 
mogą być włączane do terenu wyborczego gmin. V/ 
ustawach miejscowych musi być zachowana zasa­
da 5-cio przymiotnikowego głosowania. Oświadczo­
ne się za tem, śe bierne prawo wyborcze mają 
osoby, które ukończyły 21 lut, zaś czynne — 24. 
Również oświadczono się za jednym rokiem za- 
TTOeszkazu* w gminie i przeciwko cenzusowi pisa-

Zjazd przedstawicieli polskich miast 
przyjmując do wiadomości dotychczasową, 
akcję zarządu związku miast w sprawie 
zabezpieczenia interesów miast w ordyna­
cji wyborczej do sejmu i senatu stwierdza, 
że miasta mają swoje specjalne interesy, 
których bronić muszą i dlatego jako dyrek­
tywy do dalęzej akcji zarząd związku 
miast uchwala"

Zjazd Związku Miast zwraca się do 
Sejmu ustawodawczego z usilnem żąda­
niem. aby przy uchwalaniu ordynacji wy­
borczej do Sejmu wzięto pod uwagę: 1)
liczebny stosunek ludności wiejskiej do 
miejskiej, który ma się obecnie, iak 3:7, 2) 
kulturalną, intelektualną i gospodarczą 
wagę ludności miejskiej, 3) stały wzrost 
ludności miejskiej, który prawdopodobnie 
przy następnym spisie ludności, a już po 
wyborach do trzeciego Sejmu, przesunie 
jeszcze więcej stosunek ludności miejskiej 
do wiejskiej na korzyść pierwszej, 4) sto­
sunek liczebny posłów' wybranych w okrę­
gach do posłów z list państwowych ma 
być stały i wynosić 2:1. W okręgach ma 
fcvć przy obliczaniu stosowany system de 
Hondta. 5) Rada Ministrów po każdym 
spisie ludności obowiązana będzie w ciągu 
pół roku od daty ogłoszenia urzędowego 
spisu ludności podciąć rewizji ilość manda­
tów, przypadających na poszczególne o- 
kręgi.

Rezolucję tę przyjęto jednogłośnie.
Po przyjęciu szeregu rezolucji przedstawio­

nych przez sekcję skarbową, rozbudowy miast, o- 
światową, ochrony nad matką i dzieckiem i w 
sprawie dożywiania dzieci, przystąpiono do wybo­
rów. v

I M  sHii stórtw
JV Doroczny Walny Zjazd Pracowni­

ków Poczty, Telegrafu i Telef. obraduje w 
Warśzawie od d. 25 b. m., na wczorajszem 
posiedzeniu przyjął rezolucję, w której 
postanawia przystąpić do strajku z d. 1-ym 
lipca — o ile Rząd nie iiwzględni żądań, 
pk ie  wystawiają pocztowcy w sprawach e- 
konomicznych t. j. minimum egzystencji.

Rozgoryczenie wśród urzędników po­
cztowych wobec stosunku Rządu do postu­
latów pocztowców jest wielkie. \

O przebiegu obrad Zjazdu, jakie trwa­
ją dalej, napiszemy oddzielnie.

W cfcaferym ciągu uchwalono: wybory odbywa­
ją dnia 60-go od drwili ogłoszenia wyborów. 
Listy kandydatów oddać należy w dniu 40-ytu po 
ogłoszenia wyborów. Listy radnych określa się w 
sposób naa t.; miasta poniżej 10.000 ludności mają 
21 radłrych, od  10 —  25.000 — 24 radnych, od 25—  
40.000 — 30 radnych, od 40 — 50.000 — 36 rad­
nych, od 50 — 70.000 — 38 radnych. Od 75 — 
IOOjOOOO —  42 radnych, od 100 —  150.000 —  60 
radnych. Na każde następne 15.000 ludności daje 
się 3 radnych aż do liczby 90-ciu. Liczbę 90-ciu 
radnych mają miasta: Lwów, Kraków, Poznań i 
'J7ih», Liczbę 100 radnych ma Łódź, a liczbę 120
radnych — Warszawa.

Miasta a ordynacja wyborcza do Sejmu i Senatu.
Pb Bchwshertru szeregu rezolucji w sprawie 

stanowiska miast w ustroju administracyjnym 
państwa uchwalono następującą rezolucję w spra­
wie ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu:

Czasopisma nadesłane.
Ukazał się zeszyt 2, tomu V „Miesięcznika Sta- 

j tystycznegp", wydawanego przez Główny Urząd 
; Statystyczny.

W części I, ogólnej, znajduje się m. in, grun- 
j towna praca Edwarda Lipińskiego p. t. „Indeks cen 
; hurtowych w Polsce".

Część II, biuletyn statystyczny, zawiera perjo- 
| dyczne dane, w tablicach bez tekstu, z zakresu 
! statystyki ruchu naturalnego ludności, zdrowotno­

ści, rolnictwa, skarbowości, kredytu i t. p. Oprócz 
tablic są zamieszczone wykresy w celu jaśniejsze­
go przedstawienia rzeczy.

Cena 1200 mk. 1
Wydawnictwo to zasługuje na jaknajwiększc 

poparcie.

„Lucifer4. Miesięcznik artystyczno - literacki. 
Lublin, marzec 1922 r.

ł

tystycznie rozłożo-pemi, tworzącemi barw­
ną harmonię plam dem:tych i jasnych. Za­
trzymujemy się i czekamy gości- Je*t ™ 
kilku wydawców polskich. Jes. artysta 
malarz Skoczylas, jest i poeta p- ołoium- 
ski. Jest tu wszystkiego potrochu. Jest 
D arte i I ionardo i Żeromski i 1
piękne ilustracje i jest przedewszystkrem 
porządek: książę genueński, który pewnie 
widział książki w życiu, jest zac-iwyrony* 
W m ^ter Oświatv nigdy nie słyszał, zc l an­
te istnieje w kilku przekładach polskich i
miłośnie pieści piękny e g z e m p l a r z  ćwie«o
przedrukowanego przekładu Porębskiego. 
Lion ar do budzi zachwyt burmistrza, którą' 
pragnąłby nabyć ten przekład dla specjal­
nego działu Lionarda w bibljotece miej­
skiej we Florencji. Wpada Guglielmo Fer- 
rero: ależ jaki tu porządek, woła. „W a- 
narchicznej Polsce" — odcinam się. Wi­
dać, że można stworzyć coś pięknego bez. 
pomocy nadzwyczajnego autorytetu i 
przedstawiam P- Karola Frycza, który ca­
łą tę wystawę stworzył. I wszyscy obecni 
tti Polacy są jednorgodni w uznaniu. N a­
reszcie pokazaliśmy światu, że jesteśmy 

/cywilizacją i że potrafimy tę cywilizuję 
światu pokazać. Katalogu jeszcze nifina. 
Ale podobno będzie. Dobrze byłoby i po­
cztówki sprzedawać i rozdawać. Pocztówki 
z portretami polskich autorów. Tu we Flo­
rencji możnaby porozumieć się z wydaw­
cami włoskimi i zacząć wydawać autorów 
polskich, takich co odbijają duszę Polski 
współczesnej. Wiel.e tłómaczono Adama 
Mickiewicza na język włoski. Znacznie 
więcej, niż my tłómaczyliśmy autorów wło­
skie! . Eegey, TJngherini i inni jeszcze Tc- 
wiauczvcv me mało natrud -ih się w tym 
kierunku W  Genui spotkałem śród syndy- 
: alistów Towiańrzyków .. * T Begcy przy­
jeżdżał do nich mówić im o Polsce. Dziw­

n y  jest świat: nigdy nie wiemy, gdzie szu­

kać mamy przyjaciół i skąd sami ku nam 
idą...

Dział polski na wystawie jest piękny 
i bogaty, ale bo jak wyglądają inne? Mcże 
zblednie przy innych. Szukamy tego pięk­
na v/ innych działach: nie znajdujemy go. 
Rozumiemy, dlaczego Ferrero był tak pe­
łen zachwytu. Dział włoski jest słaby, 
dział niemiecki zupełnie nieudatny. Bardzo 
ładny jest dział francuski. Inaczej urzą­
dzony niż polski, o wiele więcej zajmujący 
miejsca, pojęty architektonicznie jako 
księgarnia, bogaty, pięknie i gustownie u- 
iozony —- daje wyobrażenie nietylko o pro­
dukcji, ale i o estetyce francuskiej,

C.e .awi byliśmy działu bolszewickie­
go: pokazano nam tylko trójkę delegatów, 
gromadę zwalonych książek.: dział ten bę­
dzie gotów za tydzień. Tak samo dział ja­
poński i dział Sjamu. Żałujemy, ale cóż 
poczac7 Irzeba wracać do pracy. Ta wi­
zyta bowiem była tylko wypoczynkiem. Po 
południu spędzamy chwilę w willi Ferrero. 
położonej tuz obok wystawy śród cypry­
sów i laurów, w morzu zieleni. Jest .tu całe 
towarzystwo najczarniejszej reakcji z żo­
na byłego am asadora francuskiego przy 

| \x atykame Nisard a (tego, co przeżył zer­
wanie stosunków z kur ją papieską za pier­
wszego minis ter mm Clemenceau w r, 1906). 
W y p lu je  nas o polskich znajomych. Nie 
trudno domyśleć się, że pani ambasadcro- 
wa zna tylko io lskę umitrov,raną. Może 
trudno jej zrozumieć, że Polska jest zgoła 
czem innem, niż herbarz. Na wysłowię 
niema herbarza. To przecie nie wystawa 
starożytności. Starożytności straszą u nas 
v' Sejmie- Ale niema, ich już w książ­
kach. W tych przynajmniej, które światu 
nokazać możemy. Światu bowiem nie po- 

! każujemy herbarzy^ ani ,.Teologii Moral- 
j nej" ks. Lutosławskiego.

Stanisław Posner.

TELEGRAMY
Sprawa odszkodowań.

ZWŁOKA 14-DNIOWA DLA NIEMIEC,
Paryż. 27 maja. (PAT.). „Echo de Pa­

ris" i „Journal" podają, iż zgodnie ze sto­
sowaną przez komisję reparacyjną takty­
ką komisja ta i tym. razem udzieli prawdo­
podobnie Niemcom czternastodniowej 
zwłoki i dopiero po 15 czerwca Francja w 
razie niewypłacenia przez Niemcy raty 
zacznie działać.
KOMUNIKAT KOM. ODSZKODOWAŃ.

Bordeaux, 27 maja. (PAT.). (Radjo). 
Komunikat komisji odszkodowawczej do­
nosi. że komitet dla zbadania sprawy po­
życzki zagranicznej dla Niemiec dnia 25 i 
26-go b. m, odbył trzy posiedzenia, poczcm 
następne posiedzenie wyznaczono na dzień 
31 b. m. w celu umożliwienia niektórym 
członkom komitetu uzupełnienia dostarczo­
nych informacji oraz porozumienia się z 
odnośnemi kołami fmansowemi.

  ^Daffly Mai!" donosi, że rząd cmgie&aki o.
trzymał irahinmaejc^ według których Fraoąjs 'podo­
bno mmćerza oteadsać zagłębia Ruhr.

  Bdiuro Wolffa dumasi z Londynu za
Express, ie  , IYxrtcrvie » okazji swego pzzy- 
jaacfu do Londynu w da. 17 czerwca na urcisyHto- 
śsi aa csflść V'erdnai. .będswo toonfcrawat z Lboyrf 
Georgem w sprawach, obchodzących Francję i  An-
shv-

Jak dotjosaą z Betrł»ia} gaibiaet Rzasży ob­
radował <aać. spiawą odszkodowań. Projekt odpo­
wiedzi nróaistra Henceaa pod adresem, komisji od- 
etókokkwań osa aswionań zwhmvî zaaiie aię Rzeszy 
do zmiarej-zattia iniBacji ocaa avragkszmia podat­
ków,

*— Biota WoliEfa zaprzecza j,ogi\*4ooan o fcry- 
zytaiie mśalstorjaŁaym w iNacinrcaecłi. W 5*miie«laia- 
łek Rząd rd-rży w Sejmie Rzeszy ońwiadczene© o 
ogóinaw poiiożieiaiu j.oLkyozuem,

— Rząd ttusHaftS otraymał wtodtamość, źa 
dom banko wy Marguca pnySe wfcrótoe do iWae- 
drein s-wiego pracdsiKWitóeiki w ceita ubad'mea, cny. 
s ło a t* .  w  Anwto$ pazwfilaja na adaiełeaie Au- 
strji kredytów aa  cele odberiowy.

V POCHWAŁA DLA POLITYKI BR1ANDA I LOU- 
CHEUR-A.

P fayi. 27 maja. (P. A  T.). HaTaa. — W  toka 
dyskusji w Izbie deputowanych Albert F arre  (ra­
dykał) wyraził ubolewanie z te^o powodu, iż po 
kaddej konferencji międzynarodowej autorytet 
Francji doznawał uszózerbku. Mówca dopatruje 
s tę przyczyn tego zjawiska w potędze prądów opi- 
nji nieprzyjaznej Francji, panujących wśród na­
rodów anglo - saskich. Mówca zarzuca Poincare- 
mu, iż zdradzał chęci do prowadzenia do zerwur 
konferencji w Genui. Poincare zaprzecza katego­
rycznie tyra zarzutom. Favre daje następnie wyraz 
zaniepokojenia, jakie wzbudza w nim zbliżający 

I się termin 31 maja, zaznaczając przytem, te  poli- 
: tyka, jaką swego czasu nakreślili Briand i Lou- 
) dheur, była jedyną dobrą pciityką.

Echa konferencji genueńskiej. -
DYSKUSJA NAD EXPOSE BENESZA 

Praga, 27 maja, (P. A  T.). — W parlamencie 
czeskim rozpoczęła się dyskusja nad sprawozda­
niem prezydenta min. d-ra Benesza o konferencji 
genueńskiej. Bewzględnie opozycyjne stanowisko 
zajęli posłowie niemieccy. Poseł dr. Hodza oświad­
czył, że słowacka part ja narodowa solidaryzuje 
się ze stanowiskiem, jakie zajęła delegacja czesko- 
słowacka na konferencji. Poseł komunistyczny dr. 
Smeral i socjal-demokrata dr. Czech, poddali o- 
strej krytyce zagraniczną politykę rządu czesko- 
słowackiego. Pos. Buday (słowacka partja ludowa) 
protestuje przeciwko terorowi, stosowanemu przez 
władze na Słcwaczyźaie. Poseł Neroec, czesko-sło- 
wacki eocjal-dcmokratą, uvia±a konferencję ge­
nueńską za początek finansowego bankructwa Eu­
ropy i  potępia w ostrych słowach politykę odszko­
dowawczą Francji wobec Niemiec.

  SPrzybył dto Berlina z Mo^fcwy petoadatawa-
caidt Ntemibec WieiłwntaW /w  ceSu amówiemóa (bliż- 
szyełi Ewcwigólów .proeprorwadnonBia pgsfcaawwieid
trektteifcu, padjpflsassego w Rapalks.

NOWE PRZEMÓWIENIE LLOYD 
GEGRGE'A.

Lectield, 27 nu,ja. (PAT.). (Radjo). 
Około 300 członków partj i konserwatyw­
nej i liberalnej, pomiędzy którymi znajdo­
wało się wielu przedstawicieli rządu, wy­
dało wczoraj na cześć Lloyd George'a ban­
kiet. W odpowiedzi na toast Lloyd Geor­
ge w dłuższem przemówieniu powiedział 
m. in." Trudno było w Genui w ciągu 6 ty­
godni przynieść pomoc Europie, zrujnowa­
nej przez lata wojny. Anglja pracując ©- 
hemie dla pokoju, tak, jak podczas wciny 
Anglja współpracowała ze swymi przyja­
ciółmi tak same współpracować będzie z 
nimi i dalej, dopóki wszelkie niebezpie- 
czństwo wojny nie zniknie zupełnie. Po 
przemówieniu Lloyd Georgd'a zabrał głos 
(ord Birkenhead i lord Balfour. Ob*j 
mężowie stanu podkreślali zasługi i prace 
Lloyd Gecrge'a nad utrzymaniem pokotu.

nm  i i m  Pt™
UKŁAD PRZYJĘTY PRZEZ KOM. 

SPRAW ZAGR.
Berlin, 27 maj i .  (PAT.). Komisja 

„Reichstagu" dla spraw zagranicznych ak­
ceptowała przeciwko głosom narodowców 
i partji ludowych umowę gospodarczą pol­
sko-niemiecką Decyzję co do przejęcia 
strony prawnej komisja odłożyła. Wniosek 
referenta co do przyjęcia umowy na ple­
num w formie podanej przez Scbiffera w 
Genewie, został przyjęty przeciwko gło­
som niezależnych. Prawdopodobnie w po­
niedziałek na posiedzeniu pienarnem umo­
wa gospodarcza polsko-niemiecka będzie 
ratyfikowana. Poniedziałkowe narady bę­
dą otwarte mową kanclerza. Przemawiać 
będą również Rathenau i Hermes. Przy­
puszczać można, że rząd uzyska większość.

t e t i ia  m i  swlitSid
ZNACZENIE KONWENCJI WOJSKOW EJ R 0 - 

,  SYJSKO - NIEMIECKIEJ.
Berlin, 27 maja. (P. A  T.). — -Daily Mail" 

pisze; Masy wojsk rosyjskich gromadzone są na 
granicy polskiej, szczególnie koło Smoleńska i 
Mińska. Zdaniem tego dziennika jest to niespo- 
dziewanem potwierdzeniem doniosłości, jaką po­
siada niemiecko - rosyjski trakta* wojskowy, pod­
pisany w Berlinie 3-go kwietnia. W myśl traktatu 
tego — pisze „Daily Mail" — rząd sowiecki zgro­
madził na granicy 18 dywizji piechoty i 8 dywizii 
kawalerji, a sztab niemiecki jest zajęty reorgani­
zacją rosyjskich strategicznych kolei, prowadzą­
cych ku granicy polskiej, Pozatem Niemcy opraco­
wują 'p lan przesyłania armji rosyjskiej uzbrojenia. 
Przebywający obecnie w Rosji znany dziennikarz 
francuski Erie donosi, iż armja rosyjska posiadała 
w końcu kwietnia półtora mi! jona karabinów, 2 
tys. dział polowyeh i 500 dział ciężkich, 10 iys. 
karabinów 'maszynowych, oraz zapasy amunicji w 
ilości 500 sztuk naboi dla każdego karabinu i dzia­
ła. Od pewnego czasu zaczęła się wysyłka z Nie­
miec do Rosji aeroplanów.

Dziś ć. c TURNIEJU walczą: 1) 
GRRKOW1ENKO conłra HINT7E i 
2 WIEl KIE spotkania DECYDUJĄ­
CE a) RPOLLON contra VVESTER- 
GflfiRD S M I D r  i b) ANGLIO contra

LEoKINOóJCZ.
Początek qodz. 8.15. Waik o 10-ej.

i Dr, S. Jerm ułowicz S-bTb8,252:
klin. uniwers. (prof. Meissera) we Wrocławiu, 

j Chor. skóry, werier. płciowe, (niemoc). Lecz. pr. 
Roentgena, d 'flrsonvala, Kromayera. Od 1—21 5—7.

FliM liMni.
—  K«n*aiwScat Agancg Sfcfcnćhągo o w W ta i, 

te -wisdicaniośąi o raaaomych Kęjńchsdh
na gmsAsy pomięidzy w iwlkienri i jugp-
siffWiteńsSdeimi są cajkfrrakóo benpoTstarwtea,

— Spcarway rsaęwńci asa 'jxssx. SfeiSMBStia srtUfiaH 
s.kaawni na 14 dal aressftu i  ■wysSaiesiiei k granie 
Awstejż. Siedatwo wyfcaaaSoi, ie  aa osie zTA-jłairsitoa- 
mł tRelinnaiefWKza ceza oijeeKncS t, sw. zacisodBSo- 
ińjsssiństeińj ermjk

— Raąd BPgśefeftS pnayj^ łraueasfeĄ proipctąy- 
ęję prEepiuwadzenia w aUsrę̂ a Snrysay praea: Ku- 
miKiję MfędlryBnśoBzaiśraą ssitóefcy w  sprarwi* nmrsx- 
CŁnycii GrńJî in, i’«dsifeyń "wtoibec TwCtów.

— W iso'cdi rzmSKrnyA łcuwSyńsk!?* fcnę&| 
pcgterfr?, że unepoiccje i zamieszfel, tmusjące w  AL 
bosęjL ąpowodsiję peakstyia dts ori-
woJania sa'ę <fo Li®i NsatscHOw o pis^eyrócerasa pt> 
rayffiox Kflk* dknęińiw ^cgmstych -w6c«tó*i wjęco- 
s,zyśo joi ^adicbao do SbcArl

— Towt terp. Vs?id»eaTW<ńde i LWb&SwŻJt, Ł94- 
mzy msaią bnorJB sos-jBd-pewiufar^isWw. s«aj8e<B 
do Moskyry.

— Z potewmia Stemsterjon spsww aagr. 0b«*8Z9l 
udaje się dlo Cbyty (stediej' riep. ItelcSdegtii W -xit,) 
tajmy roidtaa AsmSs, «»5wn poiiaSarniowasKa s ię  o 
ei'csunlkach ^ąpodEax5Ey«h tegd faryju, i  'w tani-teyi 
o.w. aimpofrt̂  a Ificactec. Z"*fcd!z2 ca rówssitsa iMas- 
diżaiirję, M cogołję i  feł.

Do freEcasfcręj Izł»y dii^srfoiiwqyclt v x fo -  
ai^lo iadandę mpcrwwćDsatiia wfcds pcekajrrafersfehih 

sędowwga deputołnaiycls IxBnjoB^ttaaBigwb, 
VailfewVa, jafeo eestora artYkiiłu pjntmćSitosyabącB- 
uogo, ogioazeoego w  daieoKTcti koimjirdeiyWBnym. i 
Carfiima, Jatoe owdaiktcoB o^powledaft-iteK^ rtówa- 
niłBB.

— Wwelki© .-wrEżeMe erofcr't w
Amglji p ct/esl, odczytesy w Izłżo fcirMw (praea 
ąfflcfybisikur  ̂ O uitebury preariwfca 8
łrafctawaaiu rtctrjamchj1 Tietroni peser. ongi sowćte- 
tńw^

Drobne wiadomości.
Prasa bolszewicka zamiera. W jesieni 1921 z. 

wychodziło w Rosji przeszło 1000 pism bplszeric- 
kich. 1-go stycznia r. b. było już tylko 803, 1-go 
marca tylko 382, 1-go kwietniu. — 362, 1-go maja
—  m

Przyczyną zaniku pism bolszewickich jest to, 
ie  rząd sowiecki z braku funduszów cofa wspar­
cia, udzielane poprzednio.

-



ft ^ t ) B 0 T 5 I F ,  n i e d z i e l a ,  28 maja 1922 r, ' He 143

Zarząd «-1łI. Gimnazjum Żeńskiego

I n s t y t u t u  P e d a f f o g l e a n e i i ©  Mm W *  P .
Polna 30,

ogłasza, źe egzaminy wstępne do wszystkich klas rozpoczną się w  dn, 6 czerwca o
godz. 9-ej rano.

Dsłeci csionHów Zrzeszeń Inteligenckich i Robotniczych mają p5erwszoń» 
gtno w uzyskanie miejsc w gimnazjum i korzystają z u lg  w opłacie c z e s n e g o .

Ostrzeżenie
Ma rynku ukazała się herbata Ceylońska w 
opakowaniu podobnem do naszego 1 zao­

patrzona naszym N p .  2 6 .
ftmatorów dobrej herbaty 1 znawców prosi­
my uprzejmie o łaskawe zwrócenie uwagi 
na naszą prawdziwą etykietą z marką fa­

bryczną

R  A H I S Z  A H A
zastrzeżonym w Urzędzie Patentowym Mi­
nisterstwa Handlu i Przemysłu za Mś z. 757/3

‘7165/22.
Tylko prawdziwa herbata Ceyiortska pako­
waną jest pod wyżei oznaczoną etykietą I 

marką fabryczną. 
Winni podrabiania etykiety naszej będą po­
ciągnięci., do odpowiedzialności sądowej.

Ż p jcie prawdami 4ifir&atf Ir. 7 8 1 clili? .
Sprzedaż wszędzie.

Podwyższenie taryf kolejowych w Rosji. Ko- 
misarjat ludowy dla spraw komunikacyjnych pod­
wyższył taryfy kolejowe. Od 1-go maja bilet z Mo­
skwy do Jekaterynburga kosztuje 12.700.000 rubli, 
z Moskwy do Gdesy 11X800.000 rb., a z Moskwy do 
Petrogradu 6.400.000 rb.

m**
Rząd niemiecki rozpoczyna wydawnictwo do­

kumentów dyplomatycznych, odnoszących się do 
„wielkiej" polityki gabinetów europejskich od r. 
1871 do 1914 . Wydawnictwo umożliwione zostało 
wskutek otwarcia archiwów niemieckich i obejmo­
wać będzie 20 — 25 wielkich tomów, z których 
pierwszy ukaże się w tych dniach.

Cała Polska
pow inna żą d a ć

i

Sprzedaż w najwląkszych

czytajcie ogłoszenia 31 maja.

R u d  robotniczy.
1 m  partii-

Odczyt. W niedzielę, dnia 28-go bm. 
o godz. 1-ej m. 30 odbędzie się odczyt tow. 
Eugenjusza Bossa n. Ł „Kultura i oświata 
jako podstawa wyzwolenia proletariatu" 
— na dzielnicy Ochota, Grójecka 45 m. 36.

oes
24 b. m. w nocy, przy Sassnitz na Bałtyku, ze­

tknął się niemiecki okręt wojenny z łodzią torpe­
dową. 10 osób załogi torpedowca poniosło śmierć, 
ratując łódź od zatonięcia.

20 b. m. zatonął u wybrzeży Brelonji statek 
angielski „Egipt", rfdający się z Londynu do IndjL 
Zginęło ok. 15 pasażerów i ok. 80 osób załogi, skła­
dających się wyłącznie z Hindusów, którzy w obli­
czu niebezpieczeństwa stracili zupełnie głowę i u- 
zbrojetd w rewolwery, zabraniali pasażerom rato­
wać się. Okręt wiózł też 1 % milj. pieniędzy w zło-

W całej Europie panują obecnie upały, jakich 
dawno już nie było w maju. W Berlinie i Paryżu 
notują 32* w cieniu. Tak samo w Anglji, Cze­
chosłowacji i t. d.

Koni! imt Boiiim
Nr. 18.

TVarszaWb, ul. Wspólna 17 teL 229-70. 
Polecamy ostatnie nowości;

Rolland A. O mikroanalizie optycznej z za­
kresu związków metali, str. 30. 8-ka. Mit. 240.

Dybowski B. Spis systematyczny gatunków i 
ras zwierząt kręgowych fauny Wschodniej Sybęrji. 
str. 59, 8-ka Mk. 480.

Einstein A. Eter a leorja względności, str. 16, 
8-ka. Mk. 192.

Einstein A. Geometrja a doświadczenia, str. 
16, 8-ka. Mk. 192 .

Konferencja b. członków  Z. S. P. Am. 
Pół. Dnia 2 czerwca o godz. 7 wieczorem 
odbędzie się w lokalu „Robotnika" konfe­
rencja byłych członków Z. S. P. Ara. Pół. 
Wszyscy członkowie Z. S. P., przebywają­
cy w W arszawie lub okolicy, proszeni są 
o punktualne przybycie.

Komitet organizacyjny.
Wybór jeneralnego śekretarza Z. S. P. 

w Stanach Zjednoczonych. Chicagoski 
„Dziennik ludowy" donosi: Na podstawie 
przeprowadzanego referendum, sekreta­
rzem generalnym Związku Socjalistów Pol­
skich został tow. Adam Ohzctvski, który 
rozpoczął urzędowanie z dniem 4-ym maja.

liii - lawin??;
Ze Z w, Z»w. robotników i robotnie preetnysła 

włóknistego, ©ffś o g. 10 rano w te te łu  Zwrąsiau 
Wofefca 52, odbędteie się wafoe seŁewntto ostoa&óy 
zw. wtołsaSetego Odda. IWfenUŁ Zebranie bess wzglę­
dni «» diońć H6brBHiych będste prawwncene. ftoraą- 
delk dzienray: 1. (Zagojamla i  w jóór praerwtózuteaą.
oagjo nabrania. 2. Sprawuzabaasin. __  e) w^anóaa-
cyjne, b) hawvte, o) kańsk i sewizyjnej. 3) iWoI-
« «  WBIOfiilCT.

Zw. Zaw. Dctoorców Domowych, iDniiś o  godto. 
2 po pół. panlrtaoitatie ndlbęritBie se'ę wato© Babranie 
doseroów d omowych w Icfcaita wfasnyan (Lesrao 
48). U w ag® ; 'Wstęp 'tylko za ŁsfiąóecHlraaaf eźDon- 
kowsbierari. Poborcy, którzy nie mają Iksiiążlaczdb, 
lade będą dopumMeni a® Babracie.

Baczność służba domowa. Dziś o gada. 5 pp. 
jpantóuEdnle odbędzie się aetecMie służby dtoenKwej. 
Towarzysze i  towarzyszki, śtawcfe się fficanaie, »  
maratfeine będą sprawy fo. waarae.

Baczność ślusarz© fabryk prywatnych i woj­
skowych! W śnodlę di.:. 31 b. m. © g. 6 wtocz, w 
totelra Z wiązka, Less:© 53, 1 piętro — odbędzie 
się zebrana© ogóJne Sekcji, SI osrany. Ma poraądiku 
dźiannjtm omówśetóo wararaików pfecy o organi­
zacja'.

Einstein A. O szczególnej i ogólnej łeorji 
względności, przełożył Huber M. T. dr., wyd. dru­
gie, str. 104, 8-ka. Mk. 648.

Groszek W. Najnowsza Mapa Sieci Kolejowej 
Państwa Polskiego z oznaczeniem wszystkich sta­
cji i przystanków. Mk. 360.

Karczewski Stanisław . Geolog ja i mineralo­
gia w szkole średniej. Wskazówki metodyczne, 
str. 144, 8-ka. Mk. 800.

Mroczek F. Rzymskie prawo o stosunkach 
prawnych obowiązkowych. Zobowiązania, str. 227, 
8-ka. Mk. 720.

Norwid K. Cyprjan, Milczenie, str. 92, 16-ka, 
opr. Mk. 480.

Rodziewicz Marja. Z głuszy, wyd. trzecie, str. 
237, 8-ka. Mk. 1032.

Scheur A. Pamiętnik pilota polskiego, str. 106, 
‘8-ka. Mk. 840.

Zakrzetoski K. Na kresach Spisku-Orawskich, 
str. 54, 8-ka. Mk. 150,

Zapolska G. Frania Poranek. Jej dalsze losy, 
powieść, str. 178, 8-ka. Mk. 1008.

Wycieczka do Strugi. Z>w. zsrw. pnaooiwr’jków 
prwmystfiit cdfceraRkzetg© w Polsce rarządaa w dra. 
28 maja wyciecefcę do Stargi, polą-aoną z aaib&wą 
na "yspie jeziora. Odjaad! m  staajii ikolejSci. fflfarec- 
fciej o godz. 8 i pół i m .  Cena' feitofcu mk. 1O00, 
dteieci pAarą połowę. B W y maibywać Mtóraa. w 
Zwaąnfon, (Ztefera 41!) i na Joołejoe.

Nowe azacherki kapitalistów.
Od Za-raądu Ocfcte. WćijiisaawsSaelgo 7jv. Tmt. 

i»tx>!in:ifliów (praemysliu spożywcEego otrzymujemy 
waatępitjąey tomiuraitet. .K®p,itaiLiścui, widżąc, iż nic 
raje, mogą poyadizżć ze zoragaraiaowainą ikikaisą rabolu:- 
ozą w związkach za‘wod!owyeh, zacaęili pcjedyńczo 
iprzekutpyw&ć TOboAników, proponując am spo’iki 
bez wiózeraia ksjptiślału, w  raaie zaś zgody raoibatnlk 
niotai się zrzec (wsaeHdcih praw i  zaaad rotaim- 
czycih. w ipienwEzyni i-zędzie awóąKitói ziawodówego 
i wszyisHcich ’wnracaków praeaen wyatawicaych. Ro- 
'boHaióey ci są ziimiESzeni praocwać t!aia‘ej praez 12 
lub 14 godaira, e iMioisterjum Pracy nie pacaągu aa 
to dp odjpowiedELoteosci na mocy UBttawiy.

Osteinio pomóędffly mboteiikami jaefajcaymit .toż 
anałuato się kilku wninctiolów, Idónay agadailli się 
na tadoie Łkcyj.;© spóliki. Gdy diosaib to dk> miiado- 
mcBui robotmiików eKŻ^ CTych, ci oSteimi .na wati.em 
zabriaraiiu poateiowi'M usuraąa zie awiązku i oddać 
pM sąd cgóiiu .robotnżików ao8̂ ::Biżsow'ainyrab w 
zsaądatdi earwodinwych aast^ujjąoe oai4jy- Ki­

je* AtótonS, Wosb Otto, I te u  Jen, EBae® Kercć,
Zaresniba Adam, tobkiki F«l3ts, Będizióńęi 'Mtcłiał, 
Wdakikowsfei Aieksarastar, Szfcodzżńsfei Jean, Kłn- 
czyrfciki Karaś, jMaauirkŚBWiica Aratoesi, Kufolk Al- 
fos», Cytówkka Micteł, Lutaak Mirfcaf, SaanajSotol

OEteegwmy kfctsę robotn:raą przed ta3n;einó fak- 
tasui. Klaai rabobnicaa -wiiaMHa stałwiiiać poea raawaafl 
■tokith -robotników i mLoć się na baca caci, gdyż 
rozEzioraaui© sóę podobnych faktów udaraa w eko- 
ncHmcame wanibk,: rabotóka.

W sprawio strajku bankowców w Ładzi. Za­
rząd Zw. Zartv,. RrawwaEików Barakowych Rz. ‘Poił. 
kosnuaitouje: Iniicjutywc, grupy rudnych m. Lc-dsa
w sprawi® likwidowania ‘ zatargu nie doprowa­
dziła do żadwych msutotów, gdyż Lódzfci Oddział 
Zw6ązfau Banków raAądS!' raatyctofctaSDowtogio po­
wrotu do pracy, nie dając abaoliutei® żadaych rę- 
kK f̂ni, że pestofefty będą przyjęte niatomilast praed- 
stowicijele Związku Barailrów na kcrrf-eirwncji, odlby- 
tej z radraymi w dram 23-go maja, cówiadczy-li, ,^e 
sprawę tę Związelk Baratoów będzie mieć na- oflru'4. 
Pozalean Łódizfei Oddział Związku Baraków d-ecyzję 
uzwleżnia od dyrektyw swojej Co-iJtraii iw Wa-rsza- 
wt«. Uważaimy, i© sytuacja j«st bairdzo porwsżna 
i  że od doibrej Wcłf Ceratoli Związku Baraków bę­
dzie zależała, czy zatarg w krótkim czasie zostaraie 
riikmdowaray.

Strajk garbarzy w Grodnie. .iDaimnak ,Gro- 
di2aeńsbi'"‘ dioaosd-: Robotnicy gaTlbarascy żażąidiaiM 75 
proc. podiwyżJc'. Jako terajniin odpowiedź: podlali 
oni 22 b. ip. Wobec tego. iż do tego terminu od- 
powicidii im zfie odaMcOo, porasaoili pracę. Rdko- 
wanśa sa w toku.

Strajk pracowników jatko-wych w Grodme.
Praoowmicy jaiukfoiwi!, jsik dócosi, yDzaeraiaik Grio- 
d-ziętótó*'- zażąda© 100 proc. ppdlwjżlki. Tylko nie­
którzy raeźraicy mw^ilędaili to żądanie. Większość 
piraTOwraików strajkuje i  zami«na^otwtonzyć spół- 
dziielciBe jatki.

Lokaut w Wilnie, łfo żądanSe podwyżki pfec 
preea robotników praeraysfu tytiurio-wraga — fabry- 
tamci odprawSafirae® łotearteat.

Bonr°becio w Poznania. ^Gafzeła iPoBnisj&aka* 
drawaS: Licrba bwowbotoych wyrosiła w diralu 20 
b. sn. 2714. Boa pracy byio raiajwięeej robotłmifów 
m©zwwodbWych. ,

Z prowinefi,
Zawiercie.

(Korespondencja własna.),
6-go b. m. mieliśmy tutaj przedsta-menie die-

lada. Jeden z agitatorów „Rozwoju", p. Jaksa- 
Chamiec, przyjechał tu z odczytem o żydach w 
Polsce. Odczyt był zasadniczo reklamowany i pla­
katami ,i „mowami" z ambony. Więc też do „Do­
mu Luqowego" zwaEla się chmara ludzi, aby po­
słuchać, ćo też ciekawego mówca „kazać" będzie. 
P. Jaksa - Chamiec nie zawiódł oczekiwań, bo ta­
ką urządził zawiercianom „ucztę duchową", jak 
rzadka. (

A więc rozpoczął od tego, że „żydzi są wszę­
dzie", są więc i w Polsce. Potem oznajniił, że 
„Mickiewicz prawie, że był żydem", skoro stworzył 
typ Jankla w „Panu Tadeuszu"; te  „Słowacki był 
niedowiarkiem, więc żydem‘*j że Polską rządzą iy- 
dy; że wreszcie „Pan Jezus był żydem, jako też i 
irani panowie, w rodzaju Perlów i Diamandów, są 
żydami", z którymi „porządek uczynić należy". 

Odczyt zakończony został wezwaniem „do lu­
du", aby „wstępował" (!) do „Rozwoju" i stawał 
do walki z żydami.

Gdy prelegent zakończył — na sali powstał 
niesłychany gwałt i zamieszanie. Na estradzie u- 
kazał się miejscowy proboszcz, ks. Zientara i pró­
bował „uciszyć ''zbałwanione morze", ale to nic 
nie pomagało, dopóki nie zabrał głosu jeden z na­
szych towarzyszy, mianowicie tow. Bocian, sekre­
tarz związku włókienniczego.

Tow. Bocian wyśmiał „uczonego" rozwojowca 
i zaapelował do zebranych, aby nie dali się spro­
wadzić na manowce czarnosecinnej agitacji p. Jak­
sa - Chamców; agitacji, która odwrócić chce uwa­
gę klasy robotniczej od jej śmiertelnego wroga - 
kapitału i kapitalistów wszech wyznań, narodowo­
ści, pochodzenia i pokroju.

Mówca, tow. Bocian, kończy okrzykiem: „Niech 
żyje Socjalizm!" „Precz z czarnosecinną reakcją 
społeczną i jej agitacją"!

Mowa tow. B., oraz jednego z żołnierzy zde­
mobilizowanych, który pod adresem p. profesora 
też rzucił kilka cierpkich słów prawdy — wywa­
rły bardzo silne wrażenie na słuchaczach. To też 
p. prof, Jaksie - Chamcowi więcej nie pozwolono 
mówić, a sprawiono mu kocią muzykę, jak i p. inż. 
Ciechomskiemu z „Kółka Rolniczego", który chciał 
poprzeć mówcę Chamca. Obu tym panom zrobiono 
szpaler i z paradą wyprowadzono ich za drzwi 

Agitacja czarnej seciny nie, znalazła w tym 
■wypadku gruntu w Zawierciu. Robotnik zawiercki 
nie dał si^ wziąć na lep‘czarnej demagogji „profe­
sora" Jaksa - Chamca. A i kanonik Zientara, które­
mu pozwolono mówić, jak niepyszny — z sutanną 
w garści zwiał z wiecu.

W niedzielę, 7-go b. m,, tow. Tadeusz Długo­
szowski wygłosił w „Domu Ludowym" odczyt „0 
repatrjacji Polaków". Prelegenta przyjmowano 
ogromnie życzliwie.

*>k *
Kierownikowi miejskiej szkoły powszechnej 

p. Piotrowskiemu zwracamy na tem miejscu uwagę, 
że bicie dzieci w szkole, zupełnie na wzór carskich 
metod wychowania, jak bicie batem w dn. 12 maja 
syna robotnika Kani, któremu wyskoczyły od tego 
sińce — jest karygodne. Karygodne jest też wle­
czenie po schodach dziecka robotnika, na które p. 
Piotrowski patrzeć nie może., bo bo syn socjalisty,

który 1 maja nie przyszedł do szkoły. I nóejedea
może dostał za to, tak, jak syn robotnika Skorka!

Mamy nadzieję, że inspektorat szkolny wgląd- 
nie w tę stajenkę Augjasza znanego w Zawiercia 
p. Piotrowskiego, tego pedagogicznego analfabety.

Zawierciama.

Wieluń.
fKorespondencja własna).

W dniu 14 maja r. b. odbył się tu kontr-wiec 
przeciw odczytom p. J. Jaksy - Chamca, członka 
„Rozwoju".

. Na wiec przybyło zgórą 1000 osób. Po prze­
mówieniach tow. tow. Skupińskiego i Cukrowskie- 
go, charakteryzujących odczyty reakcjonisty, p. J. 
Jaksy - Chamca, oraz przemówieniu tow. Stradmn- 
skiego, instruktora okręg, Z. Z. R. R. R. P. w Ka­
liszu, o polityce i agitacji przedwyborczej Narodo­
wej Demokracji, zebranie uchwaliło jednogłośnie 
rezolucję, domagającą się W całej rozciągłości o- 
stawy o ochronie lokatorów, energicznych środków 
przeciwko drożyźnie i paskarstwu, wysokiego opo­
datkowania bogaczy, wykonania ustawy inwalidz­
kiej, pożytecznych "robót publicznych i zapomóg 
dla bezrobotnych, a raz zaprowadzenia ustawy •  
kasach chorych.

W ą g r ó w .
( Korespondencja własna).

Wiec P. P. S. —  Pan starosta Lipowski a plakaty
P. P. S. —  Założenie organizacji P. P. S.
W niedzielę 21 maja r. b. odbył się tutaj wiec. 

P. P. S. Wiec był zapowiedziany na tydzień wcze­
śniej i wywołał wielkie zainteresowanie, gdyż był 
to, pierwszy wiec socjalistyczny od lat pięciu.

y Na wiec przybyli towarzysze A. Szczypiorski 
z Warszawy i A. Fejst z Siedlec. Mówcy nasi byli 
przyjmowani entuzjastycznie. Zebrani na wieqa ro­
botnicy rolni, bezrolni t małorolni, oraz urzędnicy 
wyrazili życzenie, aby nasi przedstawiciele częściej 
do Węgrowa przyjeżdżali.

Na wiecu uchwalono rezolucję, domagftfącą 
się wykonania reformy rolnej, wprowadzenia w ży­
cie uchwalonej Konstytucji, oraz zniesienia tych 
ustaw z kodeksów b. państw zaborczych, które są 
niezgodne z Konstytucją Rzeczypospolitej Polskiej. 
Dalej rezolucja protestuje przeciwko masowemu 
wydalaniu robotników rolnych przez obszanakflet, 
oraz wyraża energiczny protest przeciw zamacho­
wi reakcji sejmowej na demokratyczny charakter 
ordynacji wyborczej. W końcu rezolucja wyraża 
zaufanie posłom socjalistycznym, oraz stwierdzą, 
że przy zbliżających się wy berach do Sejmu n i m .  
ni głosy swe oddadzą na P. P. S„ jako jedyną w
Polsce partję, walczącą o, demokrację i 
do. [

Zmuszeni jesteśmy napiętnować poifijmasidb
miejscowego starosty p. Lipowskiego, który, i r i n  
li wszy na zwołanie wiecu, polecił woźnemu s tłiw- 
stwa pozrywać plakaty, zawiadamiające •  mająoeai 
się odbyć zgromadzeniu. Woźny, który był przy­
chwycony na gorącym uczynku, oświadczył naszym 
towarzyszom, że czyni to z polecenia p, starosty. 
Sądzimy, że p. minister spraw wewnętrznych pou­
czy „gorliwego" starostę, że takie poste pom sto 
jest bezprawne.

Po wiecu odbyło się organizacyjne rehraułe 
P. P. S. Został na tem zebraniu ułożony komitet 
powiatowy P. P. S. Do P. P. S. zapisało się około 
50 osób natychmiast po wiecu, w tej liczbie znacz­
ny procent urzędników. Przewodniczącym komitetu 
został tow. Bański, sekretarzem tow. Michałowski,;

Wpływy nasze w Węgrowie znacznie się 
wzmogły i wzmagaj* się z dniem, każdym; irależy 
tylko częściej zwoływać takie zgromadzenia, ja* 
ostatnie.

G ło s ?  K f f d n i k ó w .
Jak sic informuje dzieci w szkole powsr.cch.itej i 

ŚW. Jadwigi w Chełmie.
Z okazji święta pracy 1 maja nauczycielka 

szkoły powszechnej im Św. Jadwigi w Chełmie ®- 
powiadała dzieciom, iż święto 1-go maja tost 
„świętem żydowskiem".

Wydaje nam się, że udzielanie podobnie praw­
dziwych „informacji" nic licuje ze stanowiskiem 
nauczycielki szkoły powszechnej.

Mieszkaniec Chełma.

Etyka obszarników.
W r. 1865, w dobrach Potok Złoty, porucznik 

wojsk polskich powstańczych, A. Kotlarcwicz, ob­
jął kierownictwo prac ogrodniczych i z zapałem 
i zamiłowaniem (ukończył z medalem stedja o. 
grodnicze w Wersalu pod Paryżem) pracował w 
Potoku Złotym przez 52 lata.

W końcu właściciele majątku doszli do wroń­
sku, że jest już za stary, dali mu więc jakąś śmie­
szną emeryturę i 2 pokoiki za wsią w lesns, wraz 
z kawałkiem jałowego gruntu.

Staruszek ciężko musiał się napracować, za­
nim Jeśną polankę przerobił na urodzajny ogró­
dek,% cz długo się nim nie cieszył. W 1919 t. 
zmarł, pozostawiając chorą, zdenerwowaną żonę. 
Oczywiście zaraz po jego śmierci odebrano wdo­
wie połowę ordynarji, nic zwracając uwagi na nie­
z w y k l e  ciężkie warunki życia. Teraz, pomimo obie­
tnic p. Raczyńskiej, właścicielki Potoka Złotego— 
że mieszkanie * ogród zostaną jako „dożywocie" 
dla staruszków, kiedy pani K. najęła ludzi do ro­
bót wiosennych, p. Raczyńska (ery też jej admini­
stracja) przysłała straż leśną, która miała nie do­
puścić do robót. Ponieważ jednak p. K. bardzo ka­
tegorycznie „odmówiła posłuszeństwa" administra­
cji, cofnięto straż, lecz również kategorycznie za­
żądano od Kołlarewaczowej usunięcia się z miesz­
kania do dnia 1 lipca r. b.

P. Raczyńscy należą do najbogatszych obsrwr-

r
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alków w Polsce, więc niechże społeczeństwo do­
wie sie również, jak postępują wobec swoich pra­
cowników. T. C.

„H 0  B  O T N I K ‘ , n i e d z i e l a ,  28  mają 1922 r.

Jak sią traktuje zdemobilizowanych żołnierzy.
Zostałem zdemobilizowany dnia 8 kwietnia 

1922 r„ nie mając obsolutnie żadnych środków do 
życia. Błąkając się jak i wielu innych byłych to­
warzyszy broni od urzędu do urzędu, od p.p. na­
czelników do p.p. dyrektorów i t. d., odchodziłem 

Ą Jz  niczem i pracy nie znalazłem.
Natomiast są liczne wypadki w najrozmait­

szych urzędach, jak np. w Wydziale Ruchu WiL 
Dyr. w Siedlcach, że w charakterze konduktorów, 
kancelistów i Ł p. pracują ladzie, mający 15-cie i 
więcej morgowe gospodarstwa rolne, które dają im 
wprost bajeczne dęphody i ludzie ci zajmują sta­
nowiska w urzędach, a byli obrońcy kraju umiera­
ją z głodu. Czy o tern nic nie wiedzą władze wyż­
sze?

W dodatku w urzędach często wprost lekce­
waży się byłych wojskowych: gdy zwracałem się 

i kilkakrotnie o pracę do p. Biernackiego, inspekto­
ra ^Wydziału Ruchn WiL Dyr. kol. musiałem o- 
dejść z niczem, ale w tym samym czasie p. inspek­
tor przyjmował na posady dwóch gospodarzy wiej­
skich, mających spore posiadłości rolne. Na moją 
prośbę i powołanie się na 6-cio letnią służbę w 
szeregach wojsk polskich, p. inspektor odpowie­
dział mi: „Dlaczego pen poszedł, czy pana kto ki­
jem wypędzał z domu?".

I w ten sam sposób postępuje się przy reduk­
cji: zwalnia się pracowników, obarczonych liczną 
rodziną, bez kęsa chleba, a właściciele dużych po­
siadłości zostają na stanowiskach.

K. S.
Siedlce. '

się raczej powiększeniem ilości wagonów w tym 
pociągu.

A to jeszcze fakt ilustrujący1 stosunki, panu­
jące na kolejach: w dn. 4 maja r. b. pod pociąg 
idący w stronę Warszawy rzuciła się jakaś kobie­
ta i zwłoki jej leżały tam do 10 b .m. Takie fakty 
chyba zdarzać się nie powinny!

£. K.

Zycie fcspBlanzr
Notowani* giełdy warszawskiej. 

Dolary at. Zjerfm. 4060-4040.
Fnapfci firoiTc, 870.
Mariki 14— 13,90.
Laadjm 18200—18180,

na j

Na kolejach...

W dniu 9 maja jechałem z Wołomina do War­
szawy, a z Warszawy do Łowicza. Chodziło mi o 
to, by zdążyć na pociąg łowicki na godz. 8.40 r. 
Pospieszyłem więc na pociąg, odchodzący o godz. 
7.15 z Woł. do Warszawy, lecz przy zamkniętej 
kasie widniał napis: „Na pociągi odchodzące z
Wołomina o godz. 7.15 i 7.49 biletów się nie sprze­
daje".

Kilkanaście osób p. zawiadowca wpuścił na 
peron do pociągu. Chociaż nie miąłem szczęścia 
do takich należeć, chcąc koniecznie zdążyć n, 

V zas d<> Warszawy, zmuszony byłem ominąć prze- 
lisy, i dostać się do pociągu bez biletu. Takich, jak 

jaj było przeszło 10 osób. Jadąc, zauważyliśmy, że 
na następnych stacjach, w Zielonce j Ząbkach, jak 
zwykle, podróżni wsiadają. A zatem dla nich miej­
sce w pociągu byłol

Na stacji w Warszawie zgłosiłem się wraz z 
towarzyszem podróży, p. G. D., do p. kierownika 
ruchu ze skargą na niesprzedawanie biletów w 
\ .  ołominie, lecz p. kierownika ta sprawa mniej 
interesowała, zainteresował się raczej sprawą na­
ze j jazdy bez biletów i zażądał zapłacenia kary 
>0 400 mk. (bilet kosztuje 80 mk.). Wobec tego, że 
jparłem się temu, sporządzono protokuł za jazdę 
bez biletu. Na wyrażone przezemnie zadowolenie, 
że sprawa ta będzie skierowaną na drogę sądową 
i mimowoli przyczyni sig do skasowania niezbyt 
dogodnych rozporządzeń p. kierownik ruchu zwró­
cił mi uwagę, że to nic nie pomoże, i że metylko 
narażę się na zapłacenie 400 mk., ale i na coś wię­
cej.

Sądzę, że nie wytrzymuje krytyki tłomaczenie 
powyższego napisu skargami, wnoszonemi przez 
podróżnych na przeładowanie pociągów i t, p. Po­
dobne napisy widnieją na stacji w Wołominie kil­
ka razy w ciągu miesiąca; cała masa ludzi spieszą­
cych do pracy i dzieci do szkół musi się spóźnić, 
bo., biletów się nie sprzedaje, warto więc, aby 
i dpowiednie władze zwróciły uwagę na to i zajęły

Kronika*
Podutyższenie taryf kolejowych. Mini- 

sterjum Kolei Żel, komunikuje: Wobec te­
go, że taryfy kolejowe nie pokrywają kosz­
tów eksploatacyjnych kolei państwowej, z 
dniem 1 czerwca r. b. podnosi się taryfy na 
przewóz osób i bagaży. Podwyższenie to 
w stosunku do przewozu osób stanowi na 
odległościach do 200 kim. 50 % obecnych 
opłat, obniża się następnie stopniowo tak, 
że na 300 kim. wynosi około 40%, na 400 
kim. około 30%, na 500 — 25%, na 600 — 
około 20% i t. d. Taryfę zaś bagażową 
podnosi się o 150%, przyczem tylko na 
odległościach do 200 kim., bo następnie 
podwyżka zmniejsza się i na odległości np. 
500 kim, stanowi 100%. (PAT).

Bodaj to walka z drożyzną!
Ciągnienie mil/onówki. We wczoraj- 

szem ciągnieniu miljonówki wylosowano 
Nr. 0,470,094, sprzedany w Kasie skarbo­
wej w Opatowie.

STAN POGODY 
(•wedikig datnytfa Faust. iJSlyitutu Meteorolog.)

Temperatura inajwyfsaa wynosHą wcaaratj w 
Wwwsawfe +  31®, Bfijttiiaza -J- 15°.

Prawidiaipodipbay praelbfeg pogody' w dmln dzi­
siejszym: Zachmimiante zmienne, ratajacairu (bu­
rze i desacz®, chtaDitaj (raniej upataieQ, wiatry

! zżdiodata. ,
*

fant) Zarządzenia na Wiśle. Z powodu zmtięk- 
azafcoey d ę  Leahy wypadików iirtontięć ma W s  
podtasos kąpieli', komeodwst poLqji wczoraj polec® 
ncitydunioBt Fczłcczyć fefefy nadizór maśł raiejacami 
kąpicteiwenuj ma wiwartera pamiętani, jak również 
■wyammyó flpecjsJriiywh łuintejoaarjiissy poiicjH pań- 
skwwwąi, którayby obdrada.li brzegi WiePy w ob­
rębie danego komiaBffjatu i  md* pctnPflłeM kąpać 
się w  mtejsdaicih zuteberpteczinyeb, f. J. ma WftSie w 
miejscach rawadiCHWctalydh. oraz w gCititarJovh. Za- 
nządaemje to dotyczy piaflkomiefjrjaitu wodnego o- 
r»B wazyjtScicih loamisarjatdw.

Gimnazja miejskie. Magistrat m. Warszawy 
utaymwje pięć gimnazjów: ,dwa żeńskie i trzy mę­
skie. IWcfceo Wprowadaemia do szkół .powszech­
nych jednego prcgram>« nauk,. wydział (sakolny 
Magistratu w r. b. t e u je  we wszystkich gimnaz­
jach ktesę póerweeą̂  {paczeim stosowni© do planu 
'będą stopniowo stasowane tacy klasy niższe, talk 
że gimnazjum ■ dkfediać się • będzie % czterech Idas 
wyższych. W tap sposób po jsfcońcaeniii 6 lub 7 
odjd®iMvów edJsoły powSBediinaj dzieci wteLiione 
będą praecbodżić do gimnazjów ratajskich do 3d. 
IV i  kończyć w akch swe wykształć®nie. Z powyż­
szych wągiędów w r. b. dzieci do pterwssydi Stlas 
gimnazjów miejskich. przyjmowane »i® Ibęwą;

dzieci pozoslale w nich ma rolk drugi będą -prze- 
auestaae do szkół powigzecJjaiych.

Księga Pamiątkowa. Uniwersytetu Warazaw- 
skieg*. Waffiae zebranie Konferencji Delegatów 
Kól Naukowych, U. W. powzięło uchwalę wydaw­
nictwa Księgi Paimiątkowj U* W. z  powodu .przy. 
•padającego w 1025 r. dziesięciolecia wnnowienda 
Wszechnicy. 'Wydawnictwo obejmować będzie hii- 
storję założenia, caiganizaoji i rozwoju Uniiwcirsyte- 
tu, jak również żyrafo i  działalności młodzieży w la­
tach ,1905—1925, Kom. red. złożony z  pp. St. Ozos- 
mormskwego, (M. J. Grydzewskiego. J. GoCdrasna, 
St, Nowakowskiego i W, Topołińskieg© (uprasza o- 
soby posiadające dir-uki. odezwy, pnotefruiy zebrań, 
wycieki, tołiOghafje, o łaskawe zaofiarowanie ich. 
wagtlędtnta wypożyczanie pod adresem; Komitet 
red. Księgi Pomiotk. U. W., Nowy świalt 21. .Sfcnrii 
Kresowo, pokój 5, p. F. Chrzanowski od 11 do 1 
w po*.

PosiędzDnia >v Sądzie Najwyższym, Wclbec u- 
| chwalemtia przei Sejm pnaęauuiięcua w da. 1 czerw­

ca h. r. zegarów o goidanę 'wistecz, Sąd NaiDryŻRBy 
ra zgrcinad-seniw ogótnem w dn. 20 iimajia 1022 r. 
posteinoiwiil rozpoczynać od dn. 1 czerwca b. r. po­
siedzenia o godz. 9 nano,' z  wyjątkiem posiedzeń, 
rozpisasiych jwl ma póiaóejeaą parę.

Wystawa książek w kamienicy Baryezków o- 
cwuirta jeat pracz cały dzień, zarówno wr aiedzfelę 
i święta od 10-oj do 5-ej pp.

Śmierć S!'lw'ay‘a. Mc donosi „Nono F re e  
Pre5Se“, w Brukseli zmarł znany ffikmitrap. che­
mik i przemysłowiec Bnaest Sołway iv 65 r, życila.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Z Patronatu. Ogólme aoihranŁe ctlorl^w  Da- 

tromSa odibędzie się w drugim termiinie w dniu 
29 *b, m, tyj pondodtziąteik o godz. 8 rareez. w  iokwta 
własnym przy ul, Mwmiloavvellstej nr. 47 i bez 
wEględiu na ilość cżlianlców będaie praworaoc.:e.

Człsnk^wie K«ta pilsko-włoskiego im. Leo-
swrda da Vinci, iproeaemiii są o jsic najtSosaSiejaao 
aktedainie podpisów ną dyplomie aa estenfca hano- 
•rowegoi Koto. 'Brzeranncso ym dla r>. Attilia ,Begcy*a. 
Ikdpiisywać nreżca w  a‘jedtolbće Kcfc (Ordyndbiaa 
5. m- 4) pracz panuOdtoiisl’iete i wtaneJc maiiWżsay w  
godz. 10—-2 i 5— 7, ores wie środę dla gaizitny 2-ej, 
pcwac.ni dyplom ivjislamy sotstainie do Turymn.

, Ofcradarip reemigrantów. Od roku już prae- 
se’o 'reemigracKC, ppiwnactrjący z Amwryki, są stałe 
okrateii z dialotów w Gdhńeku, przy wisiadałiiia 
da pęrięgiiw yv kiomratou iPistiki. .W dniu iwamnj- 
szymi im ędzy irauyana St»::£stow Kcindratiiuflc z g w ;  
sdkotowskiego. raracldowol o otoradzieasiu g.3 w 
Gdańsku aa dworcu mą sumę 1590 dolarów, Jain 
Oleńka z Bialegcatakui — o ki’adzBeiy 1SS diod!, i  
w talu inn ych.

(m,) Przy1 pracy. W  pemizie tramwajów mtej- 
skićti pray ul. Niowmralyniaiakśej (jjusnrz, 27-tabni 
Autani Wcftnifcik. w  cznaió pirscy, spadł z dachu z 
wjBolkdści 'pót piętra. potSuilcli się cgdfnrta i  dunta* 
•wytraąsił. iPcgotówi® 'przwiviozu TYożniek*, w ste- 
ńie ciężkim do szpitahi Dzieciątka Jezus.

Z sądów.
Sprawa posła DąbaU

Wczoraj niektóre dzienniki zamieściły omył- 
‘ kowo wiadomość o wyznaczeniu rozprawy posła 
I Dąhala na 30 b. m. Jak nam donoszą, sprawa po- 
j sła Dąhala odbędzie się dopiero 3 łipca.

Lwowski Pazapp■ przed sądem.
| Dn. -8 czerwca rozpocznie się przed Trybuna- 
, łem zivyczajnym lwowskiego sądu okręgowego 
; karnego rozprawa główna przeciwko czterem u- 
! rzędnikom lwov/skiej filji Państwowego Urzędu 
! Zakupów Pierwszej Potrzeby. Równocześnie za­

siądą na ławie oskarżonych dwaj dostawcy, któ­
rzy na dostawach dorobili się krociowej fortuny.

Akt oskarżenia obejmuj* 200 stron druku ma- 
szynowego, zarzuca urzędnikom ajencji handlcr.eej 
Mindowiczowi, Nowakowi, Rublowi i Komperdzie 

j zbrodnię sprzeniewierzenia i lichwy wojennej, do­
stawcom Jonasowi i Steinfeldowi zbrodnię lichwy 
wojennej. ,

Z uwagi na okoliczność, że pod sądni bezpo­
średnio ze skarbem Państwa styczności nie mieli, 
występuje Generalna Prokuratorja Skarbu w cha­
rakterze powoda cywilnego przeciwko agencji han­
dlowej Puzappu, t. j. wmięszanym w tę sprawę 
firmom Lambert i Krzysiak i Ziemskiemu Bankowi 
Kredytowemu.

Do rozprawy, która obliczona jest na trzy ty­
godnie, wezwano kilkudziesięciu świadków.

WYPADKI.
(ml) ECHA KATASTROFY NA WIŚLE. !Wew>-

raj dłoolb god& 10 «®c pai mtaKamę w ipcłbffiiżu mo­
stu fcolejowega od sfcemy Piraigi ■wjnpijmąły awrcfci 
20-le.tai®go Edwarda Tschirscthinitra (Koszykowa 
nr. 59), ucanilia sakoly państwowej iim. j j  iWewcl- 
barga. i I. Rafcwantóa, który ulliopił aię jwdwsss ifea- 
tastrafy aa Wiife dti. 20 b. m. Zwłoki eP c s ta g 1! 
rybsik OtawńetScL

. Dwie ofiary kąpieli. Podczas leant ©U w
IWwte w® iwsi Połcie, poniżej cytadeli, malSrefli m  
głębię i utonęli; podpoTucziuiik 30 pu'kiu sta/taków 
taui:!&w?kiich, Mtacaysłiiw Dęb>ld i  stiuctanit fc iw w  
teclwiiiGzinych. WecIsiw Garfłńaki. Na miejace wy­
padku prżybyj ,patoicil z podhoimfearjatiu wodmego 
poMoji, k ó ry  po .usilnych poszuktaiainrach wydobył 
z wtoki Gaaihtekiogoi. Nctomiost n« śtod diropiiej 
(Mfiary hąpiieii nile natrafiono. Poszulaiwwia trwaję.

Strzaty przy ul. Smolnej. Nocy OMgdajsroej
preectodaacy pąitrol poiliLcyjoy XIII-gt> tomat ETjaliu 
łMlysaal w kierunku ul, Smaluej JaMlga sfcraalów 
rewbjiwarowyeh'. Udh:o się  mt miejaoo sfead do- 
chodzTy strzały, ,gdai0 zastewo feJt'agog offimą 2 
rewolwerom w ręku, liHóry cgwiddictsy:, że z cikiem- 
•ka piwnicy domu nr. 9 wychylił gtawę j.;fcj§ opry- 
eaefc, wówczas «a diail ognia i wtedy wysJscczyło 
dlwueh iuoyoh. mężo^yźni pobiegli w 'kiieratraln} 
wuadpjdtu iimoeńu lcs. .Póniińibwikiega, Patrol 
cjrtny .udał się t ą  poąziuSdwaaia pod wiadmkt i po 
•ułuższych piosauikiwiąfnc-iacih ny iraiejscii, gil.zi© 'prewa- 
420110 aą .roboty przy ibudówi© tiunelik aaatóftianp 
wszysltfciah teeich cipryazków, którzy isdoirtta uai- 
łowtiiSi dokomać kradótażiy przy ul, Smoilniej j zotiiaJi 
ppHoeseoi praiem piaochódzĄcego wybadtooiwo cfioe- 
m  ZBcidztajanii ctesBat' się Józćtf’Chomiń Ja, Jan 
Soberań^ii i Antoaj, Nawrocki, -wszyscy już n it-  
jeiinokr.otinie Seaswai za 'leradizrjeże. doikomywano 
zawiSBe przy poraocy wfaman j podJsopów.

Teatr i Muzyka.
Opera. Dz'ś o gadz. S-ej po ,-poif. po w ^tch  aw- 

iOnych „-Pan 'Twpndayakik''. M w acm r. „H-:;$ka".
3’eatr R*zmait»śei. Dziś o gcdi/.. 8 i  pó po ,p-Ł 

■po centach ZE-żanynii .JBotozewicy*. Wćecaarora' 
I „’Su!Mteflc«'5orlca>‘‘.

Teałr polski. DaiS .Jfemlet“.
Teatr im. B^gBSławsfcfegu. Dziś o godz. 3 i  pół 

po fioł. „Keśriusżko pod R«clawi«imi-‘. iWiferaured 
: „Ml-ody Sas".

Teatr Reduta. Dziś ,po pcJ. © gada. 4-ęj (dany 
I dó połowy anteno) ..Aicheraćlc •mtEteści*’, wte«zai*ań 
i „Judasz,".

Teatr Małv, Dziś „Raj zamknięty".
Teatr Nowaści. D t“ś „Gwiazda Fitlratf",
Teatr K°incdja. Dziś .Jłcżkosze OjoaŁtrra-*. 
Teatr Nowy. Dziś ,,Ha3ilWii“.
Teatr Dramatyeeay. Dziś .AVojna z żonami'*.
Teatr Praski. Dziś „Mąż o dwóch żcfflainhPl.
Z Filharmonji. Na dbistejszym; poremkui, poświę­

canym Chopinami, pnef. HeuTyfc iMelcer wytkana s»- 
ne.tę H-moM, Bąiiladę As-diur, Rałysrjnkę d Scherzo 
-H-mcJ.l. » ,p. Hetanai ZbofńsOsa-IRuaJkowiifca odśjfio- 
wa szereg .pieśni.

I*°pis giimiagtyki rytmicznej. Dziś o geda. 4 
po po*, oriibędaię ssę w Terjtfao Pcłdklra popis o- 
czo-nac sz&oiy p. Jańś.Ty Mtaczttńgkieij, pnowodzemaj 
metodą DatóK»e‘a. 'Pozostałe bilety niabywać mo­
żna w” kaK® teatm.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. .
Stylowy. — Siostry rywalki,

TytnJ sensacyjny —  nie treść raito i  .prosta ivo 
ułożeniiu. Nita .nnożua w  'niej sznfkać głębi psycho- 
logicziu-ej — nl«. smutne dzieję diwuełi ratadych 
daiemicząt tm k ą  sympatje. Dirofciazgowa <Azimn- 
naść w reriysurji dodała tóar.u uroku, a
wyibMottUa. gra obu bohaterek drwmaiaii zasługuje 
®a sraaaetre uńaaeie. łka.

WypSiie! jla Raty!
Wszelką g a r d e r o b ą  m ę s k ą ,  d a m s k ą  oraz k o n f e k c ję .
Wykonywujerny również oss'alunki .podług osłałnlch modeli. 
Wielki wvbór m s ts r j u t ó w  ło k c io w y c h  krajowych i zagra­
nicznych, baciiźćn iaitych . K u su je m y  futro I wszelką gar­

derobę.

B a j ę  n a  r a t ^ I I I
; Garnitury Męskie, Palta jesienne i letnie. Okrycia, Kostjumy 

Damskie oraz Towary Manufakturowe. F r a n c is z k a ń s k a  3, m . 6, 
T e le fo n  4 0 2 - 8 2 .

Uwaga
firma „oszczpośr NOWOGRODZKA Ab 4 .

T e le f .  2 2 8 - 4 2 ,  sklep.

Dla PflŃ i PANÓW Okrycia dam­
skie. kostjumy. i Ubiory męskie

K a r m e lic k a  17, n». 9 ,
w bramie 1 e piętro.IMiiS

N a j n o w s z y  S sróJ

Kasa czynna

$a RaitjH
O s t a t n ie  m o d e le

Teatr „Oni Pro Q«oei
Dziś powtórzenie premjery 

1) W i o s n a  rodzaj idylli.
<"z W a l * 3 a  siara historj*.

J J  c * y  t a m t e n .
’) u® U C h  8 S“.

Gdziaj całego zespołu. •

w ciągu 3'ch tlni lsC7V „ . i u  . ,  rai uznana przez p o w a e i
Cr D lam Tbillf"B ” *,a ®ć  •*-»*“  H eb d y" , nieplam bielizny, ma przyjemny zapach.

■ jajkon J od świerzby i parcha
„ E k W t ó L * H E B D A ‘‘
Na Hemoroidy—ro ś lin n e  św ieczk i
„RATELIW-HIE23 DA“ 
T -t» o  E . H E S 0 I )  W & r s z a a a ,  

Elektoralna i3.

Jfa raty i za gotówkę!
najnowsze fasony okryć damskich, kostjumów oraz palt dzie­

cięcych sprzedaje na bardzo dogodnych warunkach

P R Y C  i  S - k a ,  N a l e w k i  1 3
vz p o d w ó r z u  n o w y  b u d y n e k , s k le p  7.

P r e s in ty  s i ę  p r * » k o n « ó .

Mm  Infill ( i i i )  „lnsr-fisif
po fO,GOO nnh. szzfuka. 
Ż e la z n a  73 , m . 16 .

N A  R A T Y
Wybór lepszych ubiorów męskich I damskich 

O - W a s s e r s z t a n d ,  T w a r d y  S3r*. 2 0  m ,  2 5
(lewa oficyna 2-gle piętro).

UWflGfl: Sklepu nie posiadam.

S a c a n s i ó l U  A  M T Y I Baczność!

&

'okrycia damskie i dziecinne, ora? różnfe materjaty meskie i dam­
skie. W a r u n k i  n a j d o g o d n l e j s z o .  N a le w k i, k ra m y  
K a lo w k o w sk lo , ok lap  Nr, 3  „ W Y G O D A 11 o b o k  s t r a ż y

o g n io w e j .

a r  N A  R A T Y  I  “W
i za gotówkę na dogodnych warunkach. Okrycia damskie, m ęs­
kie i kosijumy w wielkim wyborze i najnowsze fasony własnego 
wyrobu. M . S z c z y p l o r  Świętokrzyska 35 naprzeciwko Szkolnej. 

Tylko parę doli

B a jtą  n a  r a t y
akry cła damskie najnowsze fasony 

S y ia p s ^ a ^ k o n tf s k a  5 8 - 6 .

A  r Y  Można się elegancko ubierać w
.Ł^a a  Jti.- b. AT*. A A .  egzystującej od lat 40 P raco*  

wini U biorów  M ęskich  i d a m sk ic h

N .  S O B O L ,  L e s z n o  7 3 ,  m .  1 .

Na s k ła d n ie  d u ż y  w y b ó r  m a te r ja fó n r  a n g ie ls k ic h  
« k r a jo w y c h , a a  g o tó w k ę  i n a  r a ty .

K. R A W LEC
W .  K L I J A N O W I C Z

daje na rpry i za gotówkę ubiory męskie gotowe i na zamówienia.
, iDuży wybór materjałów'.

C H Ł O D N A  3 8 - 2 4 .

Ŵ ~ N A  R A T Y T
missięcznie lub iygsdniowo.

Pracownia okryć damskich i kostjumów oraz ubiorów męskich I 
materjalów łokciowych (najnowszych fasonów).

Warszawa, Ś-to Jerska 22, m. 18. Telefon 501-64 (vis a vis Placu
^ _____________ Krasińskiego).

NA R A T Y !  zyth
okrycia damskie f kostjumy

najnowszych fasonów 
4 * w«U|*h» Ms 3 0 ,  m . 8 ,  w bramie U-e piętro.



„ R O B O T N I K * ,  n i e d z i e l a ,  28 maja 1922 r. Nr. 143

K I N O

P A L A  CH I
C h m ie ln a  9 , t e l e f o n  51-14. 
II. m u z .  S t .  G ra b o w s k ie g o .

P o c z ą t e k  o  g .  | ^ - e j  p o  p o t.
wstrząsający dramat życiowy w 

6-cśu aktach

Z i w rolach y ta n jc h .
K I N O  T E A T R

9 9 Colosseum"! ''i*1110. * I §i
B I r an — — r—ta y - ' i ia t  19. Pcciąt o a. 4

enuś-bogini miłości
Dramat w 6-ciu akt. 
pg. znanego rom ansu 

. M eriniee’go

W. G iż y c k ie g o E gzam ina w stępne do 
w szystk ich  k las odby­
wać się b ęd ą  w dniach  
19, 20 i 21 Czerw ca r . b.Gimaazj um m atem atyczno-przyrodnlcze  

ze szRzeyólnem uwzgl̂ dnisniem wychowania fizycznego
Warszawa, ul. Puławska Nr. 113, psri Wierzbno Nr. 8 i 1S. 

K a a c a i a r j a  c z y n n a  o d  9  d o  3. T e ’c .u n  2 2 -9 9 .

Tylko 3 (liii: S S S — Tylko 3 dni!
SJ3* Sprzedaż Przedświąteczna-Sezonowa 

Lełniclh IFb rań  M ęsk ich  a P a l t
uraz materjtsłów angielskich na ubrania i palta

w  Polskiej Składnicy Odzieży i

>
Szpitalna 9 ,  telefon d4 ~12 .

Ceny tniżoaeT Wielki wybór. Ceny zniżone!

M J Ł  M A T Y I
r a  b a r d z o  d » g o is iy c h  w a r u n k a c h !
M a n u f a k t u r ę :  roaterjały paltotowe, ubraniowe letnie i bidiź.iiane-

Konfekcję damską t m ęską: palta, kostjumy
i suknie wiosenne i letnie^oraz bieliznę damską i męską

Gotowe m ęsk ie  u b ran ia .
O b u w i e *  damskie, męskie i dzieoęce.

Try kot aże: swetry, żakiety rękawiczki, pończochy i t  p.

G alan te rję  i norym berszezyznę.
Poleca

R o g a l i ń s k i ,  Z a r e m b a  i  S S - k a
W a r s z a w a , m io d o w a  kh 6 , t e l e f o n  152 - 9 .

Mml Ŷicipciny ubrania ispuie z etap lateriato do- miary.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

W ychodzi pod r e d a k c ją :
J. IW. Ł c r s k ie g o , Si. C z a p iń sk ie g o , i. D a s z y ń sk ie g o , T. H ołów k i, 

N ie d z ia łk o w s k ie g o , S t. P o sn e r a  i Z. Z arem by.
Ukazai się Nr. 21 1 zawiera:

K . C z a p iń s k i .  TCs. Adamski I jego partia. — S ta n is ła w r  P o sn er* . Konferencja w Genui (Dok.) 
S t e f a n  L u x e m b u r g . Problem  mieszkaniowy w Angljl. — Sprawozdania naukowe. —- Zycie 

, Młodzieży.
W arunki p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 225 m k.

Kwartalnie 6C0 rrk., Zagranicą podwójnie: w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena num eru pojedyncze­
go 60 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  I A d m i n i s t r a c j a :  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532.
Administracja czynna codzień od 1C— 4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp.
P.S. Numer okazowy .Trybuny" wysyta się po nadesłaniu adresu.

Cukier, Kawa, Herbata, 
Ryż, Mąka, Kasze, 

Mydło, dodatki do prania 
Papa, Smary, Oleje
poleca po cenach najniższych

Hurtownia „ŹRÓDŁO POLSKIE
Jan Grodzieński i S-ka 

Z ł o t a  6 $ ,  t e ł .  2 3 1 - 9 6 .

«

D- Brama

a  i  ą  q  i  T P \ /  ty g o d n io w e  lub m ie s ię c z -  
N A  l \ / »  I T  ne u b io ry  m ę s k ie

Elektoralna 22, róg Solnej (Sklep narożny).

weneroiog 
z Petersb. 

Choroby weneryczne, skórne i 
płciowe. N o t r y - i w i a t  4 6 —18, 

do 9*|, r„ 1 2 -3  I 4 - 7 .

wszel­
kie Kilu hrawLtidg

poleca 
J. BVKSNER

Leszno 19, tel. 411-4].

Br. 8L b. asyst. klin. 
parys. wen er. 

skórne t dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 ,  tel. 42-11, 

od 1—3 1 4—7 w.

Br. F. R0STMKI lek. asvst. 
szpit. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  i 6 - 8 .

Dr. Zolja fóostbows&a
chor. wener., skór., analtzy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  Ma 2 6 , te­

lefon 99-29, od ' '

Di. LBdwiHa I l i u m
chor. k o b ie c e  i a k u s z e e j a .

C h łod n a  22, przyjęcia od 5—7.

Na Raty
tvgodniowe lub m iesięczne na 
d o g o d n y c h  warunkach. Okrycia 
dam skie i ubiory męskie. Og«*o- 
d a w it 7 , m . 2 6 , parter R eiss.

iiSilBhE.

i

ii muślubne złote, pier­
ścionki, zegarki da­

je na raty. Przyjmuje reparacje 
tanio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
macher. Smocza 21, mieszk. 23.

11! M t  SZilŁJ M li .  S :

ć r .  NI. a i i f e l d
b. st. ord. szp. Z icim  12—2, tel. 
232-.‘!4. Chor. wener. skóry, płcio­
we do g. 9 i pół r. i od 5—7 pp. 

Panie i dzieci 4 -  5.

P i ’Lii . mi. (leren lender
chor. s k ó r y ,  p łc id ts re , n e n e r .
od 81/, — 9‘|) r. i 6—8 w. Panie 
3 — 4. J e r o z o l i m s k a  7 ( r ó g  

B r a c k ie j !  tea , ;id 3 -iL

Qr. met f<tu
b. st. ordyn. szpita la ,  chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Koen.gena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Br. M. lucbeadler
b. lek. poltV.l. prof. Lessera. Chor. 
wene.r. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10— i I i 5—7 (Panie 
11V. — 127,). Królewska 27 m. I, 

tel. .14-27.

Ur. u l  ™ K a  2s S
wener., masztż, kosmet. lek. Or­
dyn. wyłącz, dla kobiet. K ru c z n  

81. Od 5 - 7 .

Or. mi 8LA7Juija
R o w re g ro d z k a  >fe 3 6 , od 1—3
i od 6—7. Tel. 202-11. Chor. we­
ner. skóry, włosów. Lecz. prom. 
R oentgena. K osm etyka. (Zna 
miona. plaray, brodawki i L p.).

Or. fl. Uiitnczjk
P r ó ż n a  12, teł. 402-98. Chor. 
wener. (analizy na syf.) skór., 
płciowe do 10 r I 4—7 Niedzie­

la 12-2 ..
krwi (syfilis) 
moczu (go- 

nokoki), plwocin, katu itd. 
chem. bakterjolog ,  rt. C fi»»« 
RYMARSKA 14, 8 l UL t .  PljJi 
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11 —4.

Dr. U. B&TYilER urolog
C h e r u b y  n e r e k ,  p ę c h e r z a  i 

t ! r ó i f  m o c z o w y c h .  At. Jerozo­
limskie 39 gmach .Polonja". Do 

12 t od 5-8. Tel. 44-93.

D e n ty s ta  C o  B r C W C l U
M ittd o w a  II

róg Kapucyńskiej, tel. 155-55

zaszczycona najwyższemi nagro­
dami, mistrzyni cechu Warszaw­
skiego A. Wiśniewskiej, W arsza­
wa, Niecała 12 telefon 72-04, za­
pisy codziennie. >atenty, pod- 
mistrzowskie, mistrzowskie, dają 
ce prawo otwierać szkoiy, p ra ­
cownie. Uwaga!!! Wyszedł z dru­
ku podręcznik kroju dia sam ou­
ków obszernie opracowany. Na­
bywać można w szkole i księgar­
niach. Na prowincję wysyłka za 
zaliczeniem pocztówem.

tucraii weneryczne. Rzeżączkę 
leczy się w jaknajkrót- 

szym czasie Przyokopowa 43— I 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental.

a bDijii trjlil
stki, sziaczarki, strikapiarki, wy- 
kończarkl (poza fabryką), repa 
sierki, rękawicznicy-niczkl przy 
ui. Żelaznej 67 Zgłaszać od g. 
'Id—1 i c-d 3 - 6 .
fi M itura ^ ^ i e  od 10—40  ty-
USillilUljf sięcy, płaszcze od 12 
tysięcy. Uszycie garnituru z wła­
snych lub powierzonych materja- 
lów 20 tysięcy. Krucza 24 „Sklep
Polski”.

marynarkowych 
sportowych naj­

nowszych fasonów różnych wiel­
kości z powodu zastoju w handlu 
wyprzedamy pojedyńczo i hurto­
wo każdemu kto zwróci koszt 
uszycia, materjał otrzyma darmo. 
Wyprzedaż t r w a,ć będzie do 2 
czerwca. Wytwórnia ubiorów mę­
skich Sipowski i S ka. Chmielna 
49, front li p. m. 5. Te!. 242-93

Dali]
niu.

maszynowe, ręczne, dże­
ty, mereźki na poczeka- 

Twarda 24.
S iia U lt/i i  męskie, damskie far- 
il ii. llłŁ,. buję, przerabiam 
Formy najnowsze. Pranie kape­
luszy słomkowych. Ogrodowa 8.
m 2.

zwierząt. Porada le­
karska 460. Elektoral­

na 18 (drugie podwórze). 2-ga,— 
4-ta. Telefony: 299-58, 187-36.

limu
pis

do pisania kupno, sprze­
daż, reperacja. — „Ma- 

Złoła 4; teief. 252 29.

M.hrram oddai«5 cynkweiss
iii.1  J l i l j i  308 mk., pokost, far 
by, terpentyna, analiny, pędzie 
najtaniej „Źródło Mydlarskie" 
r io ż a  W? 3 , vis a vis Bazaru.

w y b ó r  skromnych, wy­
kwintnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Piać Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

udziela bezpłat­
nie, celem  wspól­

nego uczenia się. Oferty: „Bez­
płatnie” do Robotnika.

D a j ę  n a  r a t y
miesięcznie lub tygodniowo ubiory uąsHie i okrycia 
damskie. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam­

skich 0. Soćko, Elektoralna 45. Telefon 511-45.

miasięcznio lub tygod­
niowo okrycia i kostjumy 

damskiel
L e s z n o  2 7 ,  m . 2 5 ,  telefon 403-88.

( W is - i-» is  k o ś c io ła ) .

Ha ra%
R  a  T  Y  i  NajwyKwintniejsze afcwrj Bęs&iB
po cenach konkurencyjnych w Magazynie

„ U N I T A I S «
Przy magazynie specjalny dział konfekcji męskiej i manufaktury.

K o w y -S w ia t  4 6 .
* Telefon 248-98.

n a  R A T Y
Garnitury Męskie, Palta wiosenne i zimowe, 
z materjałów angielskich i krajowych, najlep­

szego gatunku
P O L E C A

Pierwszorzędny Zakład Krawiecki
M . B O R S U K

W a r s z a w a , u l.  Z ło ta  3 7 , m . 3 0 . T e l.  4 0 6 -1 7 . 
W y k o n a n ie  s o l id n e  i w  o z n a c z o n y m  c z a s i e .

„Akst“, Jerozolim ska 33 róg 
szalkovskiej.

IłiTlZIjl! Wyprzedai ły,ko przez

°"“5el- WiLCZl 57-2 “ST,jaóska
zdemobilizowanym, studentem , 
studentkom, taniej.

‘11EUIU *»-

U i i U l ł l l i S a i k D !Szyszko 
telef. 184-95.

d i

l | i l )  sztuczne> plomby od 800
mk., usuwanie zębów bez 

bólu, reparacje na poczekaniu: 
Niezamożnym spłaty ulgowe. Le­
szno siedem.

C ! szlatzie k°ron-'przeróbka sta
rych zębów. Reparacje na po­
czekaniu. Robota solidna Przy 
pracowni gabinet lekarsko-den- 
tystyczny. Niezamożnym ustęp­
stwo. Żelazna 55. W ejśde z Łuc­
kiej Nr. 2, m ieszkania 8.

V zegarów, budzików
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ostatnie 11! Peleryny, 
płaszcze, kostjumy: 

sukienne od 30.O00, jedwabne— 
4U.000, kowerkotowe—25.000, nie­
przem akalne— 15.000. S u k n i e :  
strojne od 10.000, trykotowe 4.500, 
codzienne 3.000. Bluzki od 2.0Ł0 
poleca Br. Clnkiewlcz, Hoża 54—2.
j j j ^ y  binokle, prezerwatywy.

noże Gllette stania'y
najtaniej bo w podwórzu. Gpj^k 

■ I Mlr-

S|13QV * *t'sz oraz cẑSc*za*   pasowe do rowerów naj­
taniej sprzedaje Aleksander Feli 
Marszałkowska 62. Filja w Kali­
szu ul. Kanonicka 7. Hurt i de­
tal.

sezon, ceny przystępne. Marszał­
kowska 58, m. 6.

maj, wykwintnych ubio­
rów męskich, okazyjnie zakupio­
nych, mało używanych, garnitu­
rów marynarkowych, żakietowych, 
sportowych, palt angielskich, wio­
sennych, letnich płóciennych,oraz 
damskich palt kostjumów kower- 
kotowych wykwintnych angiel­
skich Tanio! Warszawska-,Spółka

wielki wybór, ceny har- 
dza niskie. Hurt I de­

tal. Przyjmujemy wszeikle zamó­
wienia. Jerozolim ska 19, m. 13, 
wprost bramy. Hurtowa wytwór­
nia obuwia, Sieradzki 1 Kisielew­
ski.

*) Ftlll dliii, DiffilftE,
kostjumy, suknie letnie, spód- 
ntczki, bluzki, bieliznę nocną, 
dzienną, wszelkie trykotaże, su­
kienki, mundurki, fartuszki dla 
pensjonarek, garniturki, paltka 
dla chłopców do lat czternastu, 
bieliznę dziecięcą, kapelusze, 
czapki, suknie ślubne i całkowi­
te wyprawy p o l e c a  Edward

£ ,SI- I lU Z U U łiO  99.
tel. 184-95. Wszelkie zamówienia 
z własnych I powierzonych ma- 
terjałów wykonywane prędko i 
akurdtnle.

kwetifiKowany, pan­
ny do robót pudełkarskich I gtl- 
zowych potrzebni do fabryki gilz 
Chłodna 29.

2 (}M T l męskie, letnie najmo- 
r nLi H dniejsze po 16 tysięcy 

mk.. 2 sakpaita męskie, modne 
po 20 tysięcy, 2 palla jesienne 
co 18 tysięcy, 2 garnitury mary­
narkowe, prawie nowe, po 20 ty­
sięcy, 3 kostjumy dam skie na 
bardzo szczupłą osobę po 13 ty­
sięcy, sprzedam  zaraz. Piękna 
64—11. Handlarze wyłączeni.

grafitowe oryginalne Nol- 
tego najtaniej sprzedaje 

f^znański, Marszałkowska 72.

T DMIIII1 a t
paltka dla uczącej się młodzieży, 
bieliznę oraz wszelkie trykotaże 
poleca na sezon Magazyn kon­
fekcji damskiej, dziecięcej Ed-

i t U i t t  U  Dl KREDYT
u pierwszorzędnego krawca. Ży­
czący podają adresy swe. Pocz­
ta główna, skrzynka 23.

wszelkich, reparacja 
tania, gwarancja roczna. „Fortu­
na”, Nowy-Swlat 10.

i


